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Geny ogłoszeń
aa w iersz m ilim e­
trow y przed 1 zloty 
w teK ście 50 gr., za 
tek s tem  40 gr. Ogto 
s z o n i a  tabelarycz­
ne 50 proc., a Świą­
teczne 25 proc. dro- 
ie  j. D robne ogło­
szenia po 10 groszy  
Dla poszukujących 
Drący 5 gr. za w y­
raz. N ajm niej 1 at. 
Za zastrzeżenia m»;»ea 

dolicza się 25%
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j  ODDZIAŁY:

Straszna katastrofa kolejowa pod Warszawą
7 osób zabitych, 31 ciężko rannych

[WARSZAWA, 7. 11. W strząsająca 
katastrofo feofojowa wydarzyła. &ię 
dziś o godz. 7.30 rano na elektrycznej 
kolejce dojazdowej W arszawa — Gro 
dzisk. Tak olbrzymich rozmiarów kata 
strofy nie notowano dotychczas w h'- 
storii tej kolejki.

Pociąg pośpieszny, idący z Komoro 
wa zatrzymał się na skutek sygnału 
przed skrzyżowaniem toru kolejk. do 
jazdowej z torem kolei szerokotor ;v. oj 
W arszawa — Radom w odległości kil 
ku set metrów od stacji kolejki Szczęki 
wice. Zatrzymanie nastąpiło dlatego, 
że miał przejść tam  pociąg idący do 
Radomia.

Nagle rozległ się straszny trzask, 
hałas i brzkę tłuczonych szyb. Ostatni 
wagon pociągu komorowskiego został 
uniesiony wT górą i przechylony u-i 
bok, za? wagon środkowy uległ zdru­
zgotaniu. Słychać było tylko okrzyki 
i nawoływania o pomoc.

Oczom pasażerów, którzy zd ąży li 
w y sk o czy ć  z pociągu, przedstawił się 
straszny widok. Okaziiło się, że elek-i ry  
czny pocjąg kolejki idący z Milanów­
ka, prowadzony przez motorniczego 
Franciszka Wąsika, mieszkańca Grodzi 
ska wpadł w sk u te k  mgły w pełnym 
lregu na s to ją c y  na przejeździe por-jag 
z Komorowa.

Wskutek zderzenia zostały zdruzgo 
tane dwa ostatnie wagony pociąeu ko- 
morowskiego oraz pierwszy i ostatnie 
wagony pociągu z Milanówka.

Oba pociągi były przepełnione mło 
dzieżą szkolną oraz urzędnikami, śpie­
szącym do biur.

Natychmiast podjęto akcję ratun­
kową. W rekordowym czasie przybyło 
pogotowie tramwajów miejskich, które 
wspólnie z pogotowiem technicznym 
kolejki dojazdowej przystąpiło do pod 
noszenia spiętrzonych wagonów, by i- 
możliwić wydobycie spod ich szcząt­
ków rannych pasażerów.

W  kilka minut później nadjechał 
pociąg ratowniczy z Komorowa, oraz 
drugi taki pociąg z Warszawy. Po je­
dnym wolnym terze puszczono oba to 
pociągi zabierając do nich rannych.

Pierwszym wydobytym spod szcząt 
ków wagonow był Stefan Płócien nik­
ło letni uczeń, zam. w Nowej Wsi. — 
Miał on zmiażdżoną czaszką i zdruzgo

9 b.m. wyrok
na wywrotowców niemieckich

K ATOW ICE G. 11. Dzisiejsza roz­
prawa apelacyjna przeciwko członkom 
N 81)A B. trwała krótko* a wypełniło 
ją „ostatnie słowo“ wszystk’ch oskar­
żonych. Prosili om bądź o uniewinnie­
nie, bądź też o łagodny wymiar kary. 
Po tych przemówieniach, przewodni­
czący wieeprez. Brzoslyński zamknął 
rozprawę, zapowiadając ogłuszenie wy 
roku w dniu J bm. o godz. 13-ej.

Demokraci m a ią  w iększość
w senacie amerykańskim
WASZYNGTON G. U . W wyniku 

wyborów zarówno w Izbie Reprezen­
tantów jak i rv senacie demokraci bę­
dą mieli znaczną większość. Tzba R e­
prezentantów składać się będzie z 3oł 
demokratów i 89 republikanów, senat

zaś z 75 demokratów7 i 17 republikanów

taną klatkę piersiową. Ogółem w ka­
ta s tro f ie  odniosło lany 3S esób, z któ­
rych w7 czasie odwożenia do szpitala G 
zmarło, tak, ze dotychczas jest 7 ofiar 
śmiertelnych i 31 ciężko rannych.

Ustalenie nazwisk rannych jest tru  
due, bo nie w szyscy posiadali przy so­
bie dowody osobiste a cężej ranni 
nie mogą zeznawać.

Na miejsce katastrofy przybyły 
władze sądowo - śledcze, które podjęły 
natychmiast dochodzenie, w celu usta-

lenia przyczyny katastrofy.
Na miejscu wypadku bawią dme- 

gau  Ministerstwa Komunikacji oi az 
przedstawiciele dyrekcji Ltektryeznej 
Kolei Dojazdowej, którzy przybyli w 
celu wyświetlenia przyczyny kata­
strofy.

Według zeznań pasażerów, najpraw 
dopodobniejszą przyczyną tragicznego 
zderzenia była silna mgła, która od ra­
na zalegała okolice podwarszawskie i
Warszawę.

Sowieckie ssmoloty-widma
nad północną F.nlandią

RYGA, 6- 11. PAT. Korespondent 
fiński „Siey\-odn;a“- donosi o t, z\v. sa 
molotach widmach, które ponownie po 
jawiły się nad północną Finlandią ,;zu 
cając światło z reflektorów.

Loty te związane są z gorączki wa 
działalnością Sowietów na północy.

Lotnicy sowieccy startują, jak  nale 
ży przypuszczać z jednej z baz pomię 
dzy Leningradem a TRca - Fiordem 1 i 
Murmame.

Duże siły powietrzne sowieckie r i z 
rzucone są na kilkudziesięciu nowo ze 
śnie urządzonych lotniskach sowiec­
kich, w okolicacli koła połam, w \  iek- 
sandrowsku, Piarwi, Uchtna i Petro 
zawodsku. Manewry lotnicze nad pół 
nocną Skandynawią wykazały wielką 
sprawność floty powietrznej w pr/e la  
tyw aniu we m gle przy Pomocy specjał 
nych przyrządów radiowych.

Ograniczenie pozwoleń
na osiedlenie się  żydów w Palestynie

Obrady zjazdu pracowników
w Katowicach

KATOW ICE, 6. U . W piątek roz­
poczęły się obrady Zjazdu Prawników 
Polskich w poszczególnych 4-cli sek­
cjach. ‘ . „

Pan min. sprawiedliwości ijrabow- 
ski zwiedził dziś w godzinach rannyca 
szyb .Prezydent Mościcki" w c horzo- 
wie i hutę „Florian" w Swiętoch 10wi­
cach, po czym w południe w gabinecie 
prezesa Sądu Apelacyjnego w Katowi 
each udzielał audiencji przedstawicie­
lom miejscowego świata prawniczego. 
O godz. 18-ej prezes Sądu Apelacyjne­
go p. Frendl podejmował obiadem p. 
min. sprawiedliwości Grabowskiego, 
marszałka Sejmu Cara, wicemarszałka 
Makowskiego prezesów i p ro k ura-o row 
Najwyższych m ag'stratur sądowych w 
Polsce naczelnego prokuratora w o js k o  
wego oraz wojewodow śląskiego i tar­
nopolskiego.

W sobotę odbędzie się dalszy ciąg
obrad Zjazdu.

 l l l l ------

Zaprzeczenie pogłusen
O chorobie Ojca św.

C ITT A DEL VATIC ANO, 6. U
PAT. Zaprzeczają tu  wiadomościom o 
złym stanie zdrowia Papieża, w szczu 
gólności o tym, jakoby Ojciec św. pod 
dał się zabiegowi chirurgicznemu. Po­
mimo opuchlizny nóg Papież pracował 
wczoraj, jak zwykle.

- l l l l

LONDYN, 6. U . M inister kolonii 
Ormsby Gore wczoraj w Izbie Gmin 
złożył ważne oświadczenie, dotyczące 
przyszłego kontyngentu dla imigracji 
żydowskiej do Palestyny.

M inister oświadczył, że komisja kip 
lewska dla Palestyny wyjechała z L m 
dynu i rząd brytyjski rozważa-, czy w 
związku z tym  należy na okres przej­
ść7 owy. gdy komisja przeprowadza 
swoje badania, zawiesić inugrację do 
Palestyny. Rząd doszedł do przekona­
nia że chwilowe nawet zawieszenie imi 
gracji nie byłoby zasadnUne, pinie- 
waż przesądzałoby to badania, fokie

podejmie komisja.
Równocześnie jednak rząd b ry ty j­

ski uważał za stosowne w warunkach, 
jakie panują obecnie w Palestynie, 
zwrócić s:ę do wysokiego komisarza z 
sugestią, aby wziął Pod uwagę gospo­
darcze możliwości Palestyny. Wysoki 
komisarz zalecił wobec tego, aby G ni e 
sięczny kontyngent im ig r a c y jn y , który 
powinien byl być ogłoszony 1 paździor 
nika, ustalony został na 1800 pozwoleń 
maksymalnie.

Rząd brytyjski obniżył więc dotyeh 
czasowy kontyngent imigracyjny do 
jednej trzeciej.

Dziennikarze bułgarscy
u sarkofagu M. Piłsudskiego

KRAKÓW , 6. U . Bawiąca dziś w 
Krakowie wycieczka dziennikarzy buł 
carskich udała się w godzinach przed­
p o ł u d n i o w y c h  na Wawel, gdzie w g l o ­
bach królewskich oddala hold pamięci 
Marszałka Piłsudskiego, składając wio 
niec na sarkofagu. Następnie uczes n i ­
cy wycieczki zwifcd/.iii za by i Ki nm,.-u», 
po czym iv godzinach po po-uchm n.j.ii 
p o d e j m o w a n i  byli przez władze 
w '-’ kie i S y n d y k a t  Dziennikarzy Kra 
kowskieh w salach Grand Dotebi

Walka powietrzna nad Madrytem
Stracono 7 sam olotów rządowych — 68 dzieci zabitych przez bom by

SEV ILLA , 6. 11. Radiowy komu­
nikat powstańców z godz 8.30 rano 
donosi: W Asturii usuwanie z teieuu 
dookoła Oviedo przeciwnii:u trwa. — 
Trw ają też prace nad przy M łóceniem 
komunikacji. W bitwie pod Buitiago 
„marksiści" stracili 150 zabitych. Na 
1’ioncie madryckim samoloty narodowe 
rozwijają ożywioną akcję. : samolo­
tów narodowych walczyło nad Ma­
drytem

z 14 samolotami rządowymi,
przy czym strącono z nich i samolo­
tów. Główna kwatera w Salamance o- 
świadcza, że nie zrzucano żadnych 
bomb na ludność M adrytu i wiado­
mości na ten temat w prasie za "runicz­
nej są nieprawdziwe. W Sala marce 
na rodowcy przygotowują

silną radiostację nadawczą, 
aby podać na cały świat wiadomość o 
wykroczeniu do Madrytu. Na froncie 
madryckim wmjska gen. Varoh umac­
niają swe pozycje, przygolawując się

do najbliższych operacji. u  ojska rzą- 
dowe przeprowadziły wczoraj kontr­
atak na Getafe lecz

zostały odparte.
Wkraczając, do Getafe, wojska n a ro d o ­
we uwolniły 3.000 ludzi, skazanym na 
śmierć. W chwili ataku w Getafe byio 
li.000 milicjantów, którzy bronili się 
przez 2 godziny7, a następnie jcieK.ii. 
j 3 zed atakiem nozstrzelałi oni -znaczną 
liczbę t. z w. podejrzanych. W Huelva 
oddziały policji, gwardii cywilnej i 
falangi usuwają z całego rejonu 

resztki milicjantów.
Główna kwatera wojsk powstań­

czych donosi, że wczoraj na odcinku 
północnym frontu madryckiego odd z i a 
ły powstańcze posunęły się naprzód 
ku stolicy zajmując wsio Fiesmeuilla 
i Guadarrama. Nieprzyjaciel poru ! 1 
w bitwie difte straty.

w ciągu piątku.
W kwaterze gen. vareli oUviadczO- 

r.o, że M adryt zajmą powstańcy już

na południe od Saragossy-
Agencja Reutera donosi z G ibralta­

ru o rozpoczęciu przez milicję ofensy­
wy na południe od Esteponn. Odgłosy 
kanonady słychać było w G ibraltar*  
Wobec znacznej przewagi mlLeji pow­
stańcy musieli cofnąć się. Na fionme 
aragońskim milicja odniosła s'lL'es, oJ 
rzucając oddziały powstańców ku d c  -
chite 50 km. . .

Ambasador brytyjski w i enuaye 
otrzymał instrukcje, aby zawiadomić 
i ieurzędowo przedstawiciela powstań­
ców, ze rząd brytyjski ubolewa z po­
wodu bombardowania przez ; - wsfan- 
ców kobiet i dz.eo, co 
może wpłynąć na odebranie powstań­

com wielu sympatyj.

Rząd brytyjski wskazuje, że pr-B 
bombardowaniu M adrytu przez pow­
stańców' zabitych zostało 60 dzieci i kil 
kanaście osób które stały w ogonku 
przed sklepem żywnościowym.



Na szpaltach pism
POTĘGA KORBKI I GUZIKA
„K urjer Poranny*1 dowcipnie pisze

0 psychologii wyborcy w związku r,
wyborami prezydenta Stanów Zjedno­
czonych.

Zwycięstwo Kcoseyelta jest ..oszałamia­
jące", „przytłaczające11, dystansuje wszy 
stkie przewidywania — tak już oceniony 
został wynik wyborów w St. Zjednoczo­
nych. Jest ono poza wszystkimi innymi, 
wielce znamiennymi cechami, natury 
głębszej, jeszcze i z innego względu cieką 
we. Zdaje się, że jeszcze jeden szablon zo 
stał przekreślony: ten, który mówi o po 
tędze „kartki wyborczej41. Bo przecież 
w tym  amerykańskim wypadku, zdecy­
dowała korbka i guziczek aparatu, służą 
cego do głosowania.

Wyborca amerykański zamiast skin 
dać kartkę z numerem .czy nazwiskiem, 
wchodził do kabiny, kręci! korbką przy 
dużej instalacji elektrycznej, nastawiając 
un nazwisko swego kandydata i wtedy 
naciskał guziczek, który w rejestrze liczb 
notował kolejno złożony głos. Może to 
tylko szczegół — a przecież uio bez znaczę 
nia dla „psychologii' głosującego. Bo pro 
szę zważyć. Kampania wyborcza docho­
dzi do niebywałego nasilenia .namiętnoś 
ci grają, wszystko, co technika propagan 
dowa może wykorzystać — je«t weiągnię 
te w grę: radio, kino, telewizja, wypisy  
wanie dymnymi smugami na niebie naz 
wiska kandydatów. A wyborcy nozosta 
wia się tak nieefektowną czynność, jak 
włożenie jej do urny. Tego jest trochę za 
mało dla Amerykan, którzy widocznie mu 
szą dla zupełnego zadowolenia otrzymać 
jeszcze i namiastkę ..czynnego" spoinie 
nia swego obywatelskiego obowiązku. 
W ięc kręcą korbka i naciskają guziczek.

 • • • »
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1  KRAJU
15 T \S .  NIEMCÓW OPUŚCI ŚLĄSK.
Ostatnio prasa niemiecka na Górnym  

Śląsku wyraża zaniepokojenie z powodu 
bezrobocia wśród młodzieży niemieckiej
1 stwierdza, że długotrwały brak pracy 
powoduje demoralizację i rozprężenie.

„Der Deutsche in Polen1' organ stojący 
na gruncie współpracy mniejszości nie  
mieckiej ze społeczeństwem polskim poda 
je pod sensacyjnym tytułem „Emigracja 

niem iecka wywoła otrzeźwienie1 dokładną 
liczbę Niemców, którzy wyemigrują z 
Pniski przed 1 styczna 1937 r.

A więc wkrótce opuściłoby Polskę 
l-"' 000 Niemców, co — jak wskazuje „Der 
Deutsche in Polon14 — przyczyni się Jo 
kopie byt szowinistycznej prasy w rodzą 
otrzeźwienia nastrojuw irredenty i pod- 
ju „Vest!onitzer Zeitung1'. /

REPREZENTACYJNE POLOWANIE.
Pan Prezydent B. P. wyjechał do Ko 

mory Cieszyńskiej, gdzie odbędzie się do­
roczne polowanie reprezentacyjne. W po 
Iowaniu tym wezmą udział generalny in- 
spekior sil zbrojnych gen. Śm igły -Kydz, 
minister Spraw Wojskowych gen. Kas- 
pizycki, m inister Rolnictwa Poniatow­
ski, m inister WR. i OP. prof. Świętosław  
ski, ambasadorowie Francji, Niemiec i 
W ielkiej Brytanii oraz posłowie austriao 
ki, szwedzki j węgierski.

Dowiadujemy się, iż Generalny Inśpek 
tor Sil Zbrojnych, gen. Śm igły - Rydz za 
bawi na polowaniu w Komorze Cieszy 
skiej do czasu rozpoczęcia się uroczy­
stości, związanych z wręczeniem gen. Śmi 
giemu - Ryuzowi buławy marszałkowskiej 
i św iętem  Niepodległości.

KONKURS SZOPENOWSKI.
W niedzielę dnia 21 lutego 1337 r. rozjo  

rzną się uroczystości w wielkiej sali F ii-  
larmonii Warszawskiej pod wysokim  

protektoratem Pana Prezydenta R. f .
U l  Międzynarodowego Konkursu im. 
Fryd. Chopina zorganizowanego puno- 
w;re przez Wyższą Szkołę Muzyczną un. 
Fryderyka Chopina w W arszawie dla pia 
mstów obojga płci i wszelkich narodowo 
ści w wieku od. lat 16 do 28. Konkurs 
wzbudził olbrzymie zainteresowanie w 
kraju i zagranicą i zapowiada się ze 
wszechiniar imponująco, tak pod wzglę 
lein ilości zgłaszających się zewsząd kan 
ńydatów, jak i pod względem składu ju- 
rj.

Tragedia syna nieszczęśliwej matki
Zabił, aby uwolnić najbliższych od nędznica

.W warszawskim Sądzie Okręgo­
wym rozpatryw ana była sprawa, któ­
ra ze wz^gledu na swą niezwykłość za 
sługuje na szersze omówienie. 0 0  na 
ławie oskarżonych zasiadł pod zarzu­
tem

dokonania krwawej zbrodni.
Z d z i ś  P  e I e g r  i n i, 

ła t 13. Nie wygląda na to zupełna* 
Tym więcej, nie wygląda na mordercę 
i fakt, że ta  drobna o wystraszonych 
oczach istotka,

zamordowała siekierą dorosłego 
człowieka, 

jest nie do pojęcia. a
Jest coś wstrząsającego w pytaniu, 

które z wysokiego podium pada z ust 
prezesa Przybyłowskiego pod adresem 
ludzkiej okruszyny.

— Czy oskarżony przyznaje się do 
zadania Stanisławowi Gartnerowi

kilkunastu ciosów siekierą w głowę, 
w celu spowodowania jego śmiercj, 
wskutek czego istotnie ta  śmierć na­
stąpiła?

_ —; Tak, przyznaję się... brzmi cChy 
dziecinny głosik, a osoby prawie nie 
widać za przegrodzeniem oddzielają­
cym ławę podsądnych od miejsca d i 
brońc-ów.

Potoczyła się opowieść dziewa, 
przeraźliwa w swym realizmie, opo­
wieść o przeżyciach wewnętrznych, 
walkach duszy, zmagającej się ze złem 
i słuchaczów ogarnia nowe zdumienie: 
czy to mówi dziecko, czy też dojrzały 
cierpieniem człowiek?

— Miałem parę lat,
gdy umarł ojciec- sierżant. 

Mamusi było ciężko, poszedłem do sie­
rocińca. Później mamusia pracowała 
w fabryce karabinów na Wo]>, a za 
rentę kupiła domek w Jelonkach-

— Kiedy powróciłem z sierocińca 
po kilku latach do domu, zastałem tam 
Gar t nera.

— Kto to był ? — pada pytanie. '
— Kochanek mamusi.
— .Tak do niego mówiłeś?
— Mówjłem f,tatusiu". Tak mówiła 

moja młodsza siostrzyczka i braciszek.

Tu pada z drobnych ust chłopczyka 
zdanie,-mówiącę strasznie dużo, za my 
kająee w sobie tak wiele.

— Dla mnie to by/o wówczas obo­
jętne, bo byłem jeszcze... młody.

Chłopczyk opowiada, jak  Gartner, 
Pijak i awanturnik bjł, poniewierał 
żonę. Bjł również i jego oraz młodsze 
dzieci, a pił codziennie, przepijając za ­
robione przez przyjaciółkę pieniądza, 
a również i gotówkę z prowadzonego 
sklepu spożywczego. Pelegrini chciała 
uwolnić się od tyrana, jednak nie mo­
gła od niego się odczepie, gdyż żądał 
„odszkodowania*4 w kwocje 3 tysięcy 
złotych. Terroryzował więc cały dom 
stał się nieszczęściem dla w plątanej vt 
fatalny romans kobiety.

Na pytanie zadane przez przewod­
niczącego, czy Zdziś skarżył się matce, 
że pod jej nieobecność

jest stałe bity i maltretowany 
przez G artnera, chłopczyk odpow'uda:

Myśmy z braciszkiem się nie skar­
żyli, bo mamusia zaraz p łakała i była 
aw antura. Skarżyła się tylko siostrzy­
czka, ale przecież także to nic pomóc 
nie mogło-

— Kiedy przyszła ci do głowy myśl 
zabicja Gartnera?

— Już dawno. Mówiłem nieraz do 
mamy:
„Mamusiu, ja już dłużej nie wytrzy­
mam, wezmę sjekjerc [ zabije, by ma­

musi nie męczył'4
Mamusi a .jednak prosiła żebym legr 
me robił, bo za to .zamykają do domu 
poprawczego.

Gzy wiedziałeś, że to co mzy 
niłeś, to zbrodnia?

— J a  wiem. Ale nie można .było ina 
°żej poradzić...

-— Czy widziałeś jakieś sceny nie­
właściwego postępowania G artnera z
innym i kobietam i?

— Tak, Widziałem, jak pi} wódką 
z dwiema handlarkami i młodszą przy 
tuhł do siebie, namawiając, żeby p rzy ­
szła do niego na noc.

— A eożoś ty  wtedy sobie myślał?
-  Pomyślałem, że on z kochankami

Ślinianka cmentarzyskiem
ofiar częstochowskiego Landru

Podczas dalszego energicznego do 
chodzenia w sprawie potwornych zbro 
dni Antoniego Gapa, urząd śledczy wv 
krywa coraz więcej

sensacyjnych szczegółów.
Obecnie policja poszukuje dwóch 

dziewcząt: Geni i Władzi, które były 
przez czas dłuższy widziane u Gapa i 
po których ślad wszelki zaginął.

Jak zeznali świadkowie, Gap no ne 
each wykopywał jakieś koścj z własne 
go^pola i wrzucał do głębokiej na S me 
trów glinianki, przylegającej do jego 
pola.

Prace nad przekopywaniem i p i  s/a 
kiwaniem grobów dalszych ofiar trw a 
ją- Istnjeje prawie pewność, że

obie dziewczyny podzieliły los po­
przedniczek

i kości icłi wrzucone zostały przez po 
twornego zbrodniarza do glinianki.

Gap panicznie boi się p0szukj wau 
w gliniance, która jest istnym emov 
tarzyskiem zgładzonych ze św>ata 
przez niego ofiar.

Jak  dalece częstochowski „Landru** 
pozbawiony jest cech Judzki, 

świadczyć może okoliozność, że — 
prócz systematycznych mordów — do 
puścił się ohydnego czynu wobec win • 
snej 14-letniej córki j zdeprawował 
również 7-letniego syna, który potrafi 
sam jeden wypić pół litra  wódki bez 
widocznych skutków pijaństw a.

Kto wygrał na pożyczce inwestycyjnej
|\V, onegdajszym ciągnieniu 3 pr. Prem  

PożyezKi Inwestycyjnej, poza głównym i 
wygranymi po 500.60 zł., 100.000 zł. i 50.000 
zł., któro podaliśmy we wczorajszym nu­
merze, padły następujące wygrane: 

Pierwsza cyfra oznacza nr. serii, druga 
nr. obligacji.

Po 10.000 zł. na n-ry: 1086 — 1 172 —10 
308 — 26 2559. — 42 3239 — 43 4244 — 44 4179 
— 36 5011 — 47 5039—22 7186-17 13895— 6 
17767—15 20435—12 22743—33.

5000 zł. na n-ry: 253—2 325—40 812-5
974—15 1060-41 15663—5 2814—17 1301—27 
3297—42 3739—37 4234—40 4260—4 4326—13 
44366—19 4866-45 6128—39 6355—3 6630—15 
0947—15 7015—28 7402—14 74:40—46 7138—25 
7545—36 8531—39 9734—23 10595—19 10947— 
31 12306—44 12740-45 13332—24 13658—36
15106—10 15215—11 16004—44 16183—13 16227 
- 1 3  16800-6 17922-49 18145—41 18215—42 
19726—22 19897—10 20201—41 20560—28 21242 
-4 ?  21412— 32 22194—3Ł

2000 zł. na n-ry: 14—3 54—34 88—8 2G2— 
22 381—30 500—34 528—21 6G8—28 1029—41 
1203-23 1422—21 939-2 1381—16 1532—33
856—8 1088—12 .1756—47 1892—8 2029—12
2178-16 2972—30 3205—42 3357—8 3619—21
3954—21 4333—45 4557—3 4721—2 4759—35
4S38—22 5498—34 5717—12 5929—33 6013—21 
6127—48 6146—8 8316—30 6595—46 6599—21 
6757—42 6764—48 6949—42 7365—47 7076—23 
7492—33 7923—35 8779—22 9308—22 9468—46 
9570—16 10128—8 10453—41 10478—34 10039— 
8 10579—28 10722—21 1086S—16 12115—47
12792—16 12527—3 12639-8 12968—33 13267— 
2 13250—41 13146—41 13266—33 13316-3 1S476 
—2 14744-41 15095—35 15497—12 15730-47
16112-23 16353-42 16345—23 16722—48 17369 
—30 17446—28 18205—28 18350—23 18498—48 
18613—8 19144-35 19313—48 19408—28 19522 
—21 19827—8 20402—47 24425—46 20647—12
20397—46 20900—41 21044—22 21129—34 2149 
—3 22137—21 22157—46 22304—30 22562—21.

się zadaje, a później idzie do mamus'j
Przechodząc do szczegółów zaoój* 

stwa, chłopczyk opowiada, iż krytycz 
nego dnia G artner po pijanemu urzą­
dził awanturę i
wypędzi! z domu tyranizowaną kometą
która musiała przed nim uciekać, 
Zdzisia uderzył przy tym w tw arz,.

Kiedy po pewnym czasie chłopczytf 
powrócił do mieszkania, zastał siedzą­
cego na kanapie Gartnera, który wy­
krzykiwał, że jak sprzeda skjep, s ta ­
nowiący zresztą własność Pelegrini, 
to będzie sławniejszy, niż bandyta Zio* 
1'ński- Wszystkich wymorduje, dz>eo$ 
zakopie pod drzewkami, żeby lepiej 
rosły.

Pod wpływem alkoholu Gartne* 
zasnął. Zdziś siedział przed nim około 
pół godziny.

— Nagle pomyślałem sobie: , \ 4  
już teraz zrobię koniec** —  mówi. -4  
Złapałem w jednej chwili siekjetę t 
uderzyłm go w głowę. Ile razy ni* 
pamiętam, bo już

batem się później, żeby nie ożył.
— Czy teraz zrobiłbyś to samo?
Oskarżony chłopczyk zaczyna pła­

kać i wśród łkania zapewnia, że nigdy; 
by się na coś podobnego n ’e zdobył.

Prokurator Leniewski: — Ti z /  
chciałeś się zemścić?

— Nie. J a  chciałem tylko uwol ii<J 
mamusię. * .

— Gzy zdawałeś sobie sprawę z 
grożącego ci więzienia?

— Zdawałem sobie sprawę, ale jak 
miała się mamusiu męczyć,

to już wolałem ja  przecierpieć.
— Czy koledzy i ludzie byli dla 

ciebie dobrzy?
— Tak. Zawsze byli wszyscy buf* 

dzo dobrzy.
— Czy koledzy nie dokuczali ei i  

powodu, że  ku lejesz  na jedną nogę.
— Owszem, śmieli się z tego, ale to 

mnie przecież nie wzruszało-
— Co robiłeś po zabójstwie?
— Reperowałem sobie podwiązki f 

garderobę, bo rozumiałem, że przyj­
dzie po innie pojicja i będę z domu 
zabrany.

Badanie świadków nie daje j i l  
żadnego m ateriału i proces po wyj iU 
nien'ach chłopczyka, jest właściwie 
skończony.

Matka uchyla się od zeznań, 
oświadczając, że czuje się słabo.

Prokurator Leniewski wnosił o u- 
mieszczenie chłopca w domu wychy 
wawczym, nie domagając się stosowa^ 
n 'a  względem niego innej kary, jalP» 
mogącej paczyć jego charakter.

Wnoszący obronę adw. Węblewskj 
powoływał się na orzeczenie psychiat­
rów, którzy orzekli,, iż chłopczyk y.st 
usposobienia wręcz dobrotliwego, nie- 
ligentny, wrażliwy i ambitny. Obroń 
ca więc wnosił o zawieszenie Zdz:siowJ 
kary umieszczenia w domu poprawy.

Sąd wydał wyrok, mocą którego  
zdecydowano 

umieszczenie chłopca w zakładzie 
wychowaw czym.

Tego rodzaju ka ra nie jest karą ter 
minową i od dyrektora zakładu(jjęd/Jo 
już zależało kjedy Zdziś powróci :łn 
domu.

Znowu pogłoski
O ZMIANACH W RZĄDZIE.

Znowu pojawiły się pogłoski o zm is 
nacli iządu, jakie mają nastąpić bezpo. 
siednio po U  listopada. Między iuuyHlI 
wysuwana jest kandydatura dotychczas* 
wego ministra Spraw W ojskowych, gon 
Kasprzyckiego na stanowisko premiera.

Gdyby ta pogłoska odpowiadała praw 
dzie ,to mogłaby świadczyć o odsunięcia 
od bezpośredniego wpływu na sprawy po 
lityczno czynników dotychczasowych, » 
zwiększenie wpływu czynników wojsko­
wych. Pow itałoby wtedy pytane, jaki 
program polityczny chciałyby te uow« 
czynniki realizować, czy iść po dotychcM  
sowej drodze ,ozy też zgodnie z tradycja 
mi arm ii nadać rządom tera źn iejszy  ch i
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PRAWDZIWY PATRIOTA
Mowa m.n stra Daladiera

.. r Na ostatnim posiedzeniu parł amen 
tu francuskiego wygłosił mowę Daki- 
d'er. W mowie tej Daladier wykazał 
konieczność jak najszybszego wyrów­
nania różnic, istniejących między siła 
mi Rzeszy i Francji — różnic na n>eko 
rzyść Francji.

Najciekawszą częścią przemów: en ia 
Daladier była poruszona przezeń 
spjawa

propagandy komunistycznej w ko 
szarach wojskowych.

Ze sfrony komunistycznej zarzucano, 
że dziennik komunistyczny „Human.- 
te“ jest zakazany w koszarach, a do­
zwolony jest kolportaż szowinistyczne 
go tygodnika „Gringoir-3‘‘. Na to Dal a 
dier odpowiedział:

>,Na tym punkcie pozostanę bez., 
względny. Rubryka wojskowa dzienni 
ka „Humanite" zawiera propagandę 
demoralizującą ducha młodego żołnie­
rza. Tygodnik „Gringobe“ natomiast 
nazywa innie coprawda „rozstrzeliwa- 
ozem" j odnosi się z równą złośliwo­
ścią do junych członków' rządu, ale to 
polemiki polityczne bardzo mało na 
ssych żołnierzy przejmują. Ważne dla 
mnie jest tylko, że ten prawicowy ty­
godnik nigdy nie atakuje armii, a prze 
ciwnie zawsze egzaltuje jej wielkość, 
godność i honor".

Następnie p. Daladier zapowiedział 
że przeprowadzi zdecydowaną niedaw 
no nacjonalizację fabryk broni, aby s"ę 
sprzeciwić waszelkim strajkom w tego 
rodzaju zakładach przemysłowy !i. 
Tam również wszelka agitacja kom u rj  
styczna zostanie zabroniona.

„Jest rzeczą niedopuszczalną — o- 
świadezył — aby strajki wr wars/ta 
BMMMgjitHMBaHSSgllMIWWi1 'lim inwaHBtMBMBE

tacli państwowych mogły, jak się to 
stało ostatnio, opóźnić o dwa miesjąc:- 
dostawy sprzętu wojennego, zamuwio 
nego przez armię. To się nie powtó­
rzy. Robot*»iey, pracujący dla armii, 
powinni być. upodobnieni do żo/merzy 
i nie mają prawa strajkować4*-

Wreszcie p. Daladier oświadczył, iż 
absurdem jest myśleć obecnie o jak'V

kol w iek  skróceniu służby wojskowej, 
lub okres,ów? powoływrani.a rezerw i­
stów-.

Ten ostry atak anty komunisty ©any 
spotkał się, o ile można sądzić z pierw 
szych głosów-, z uznaniem ogromnej 
większości izby od skrajnej prawnej’ aż 
do prawego skrzydła t. z w- „antymo 
ski ewskich" socjali stów.

Abisynia - ojczyzną pracy
Nowe hasło dla czarnych koszul

oawno
upragniony

o\a

W pałacu na Piazza dej Quirpuile 
w Rzymie mieści się włoskie Minister 
stwo dla kolonij. Biura tego m inister­
stwa zasypywane są codziennie olbrzy 
mią ilością podań. Fala chętnych emi 
grantów do Abisyn'i rośnie z każdym 
dniem. Abisynia stała się symbolem 

„Ziemi obiecanej" 
Wschodnio - afrykańskie imperium 
przeżywa h-storię nowo odkrytych kon 
tynentów. Obok pi'zedsiębicrczych kup 
oś w i sumiennych rzemieślników rwie 
się do Abisynii mnóstwo wykolejeń- 
©ów i awanturników, którzy spodziewa 
ją. się znaleźć tam góry złota- W min* 
sterstwje kolonialnym stworzono spe 
- i -'-w' wvbzdii-. które rozpatrują pro? 
by chętnych do wyjazdu. K a ż d y  z 
przyszłych kolonistów badany jest 
przez komisję lekarską. Zezwoleń u- 
dziela się z wielką rezerwą i uwzględ­
nia się zaledwie jedną dziesiątą podań 
Więcej niż połowa podań wpływa od 
cudzoziemców. Ci nafuraln'e znajdują 
się dopiero na drugim miejscu, gdyż 
rząd pragnie, co jest słuszne i natura! 
uc, umieścić na terenach zdobytych ka

sztem olbrzymich ofiar, rodowdych 
Włochów- Różne zagraniczne przedsię­
biorstwa pertraktują z rządem wło­
skim i występują z licznymi propozy­
cjami inwestycyjnymi. Niektóre f rmy 

obiecują budować całe osady 
i zaopatrywać rolników w potrzebne 
narzędzia. Narazie rząd wstrzymuje 
się od udzielania jakichś poważniej­
szych koncesyj i ogranicza się na wy­
dawaniu zezwoleń, bo Abisynia zatyd 
niłaby się białymi w krótkim czasie, 
ci jednak, zawiedzeni w swoich na­
dziejach na szybkie zbogacenie się, w> a 
cali by do ojczyzny i praca kolonizatyj 
na stanęłaby w obliczu bankructwa. 
Przewidując te ewentualności, rząd 
obliczył

plan kolonizacji na lata 
i obrał met°dę gruntownej i wolnej po 
]ityki ludnościowej. Corocznie dopuści 
się do Abisynii pewien kontyngent 
rolników, rzemieślników, ludzi wypró­
bowanych, którzy ze swych „naroło. 
wych placówek" n:e zdezerterują. N ij 
większa ilość osadników chłopskich re 
kratuje się z legionu „Czarnych kj.

I f l H U B

dłOSTKERĄ
PROSZEK DO SOSU
o smaku czekoladowym
Zastępca: H. NORYMBERSKI 

Częstochowa, Aleja 38
N iezrów nana książka z przepisam i D ra 
A. Oetkera pt. „Dobra gospodyni pie ze 
sama" jest do nabycia we w szystkich sS ie  
pach kolonialnych, księgarniach i u na­
szego zastępcy. Cena obniżona 30 groszy.

szub*. Do tej pory zgłosiło się 
40.000 k a n d y d a tó w

wraz z rodzinami. Będą oni żołnierzu 
mi, a jako stuprocentowi Włosi k o rzy , 
stać będą pod niebem afrykańskim ze 
wszystkich obywatelskich przywile­
jów. Wszvscy kandydaci mus jeb. się 
wykazać posiadaną gotówką, rząd b - 
wiem nie che ał dopuścić do tego, aby 
i i and oi w Abisvnii rozpoczynał in tore 
sy z długami Nowe tereny kolonialne 
mają się stać placówką zdrowej organ, 
cznej pracy i źródłem bogactwa mu ■ to 
wego. Warunki fej pracy zos'aly 
szczegółowo obmyślane- Mussolini rzu 
cił hasło; „Abisynia ma się stać ojczyz* 
ną pracy"!

Jak doszło do powstania w Hiszpanii
W przededniu zajęcia M adrytu 

dajem y czytelnikom  naszym re tro ­
spektyw ny rzu t oka na w ydarzenia 
ostatnich miesięcy, w których  zaję­
cie stolicy, mimo swego znaczenia 
strategicznego i politycznego, jest 
epizodem, zam ykającym  jeden o- 
kres zm agań w ewnętrznych Hisz­
panii, najkrw aw szych jakie kiedy­
kolwiek k ra j ten przeżywał —  i roz 
poczynającym  okres nowy, k ry jący  
w sobie, w sposób bardziej niż do­
tychczas bezpośredni, groźbę o- 
strych pow ikłań m iędzynarodo­
wych.

J a k  doszło do powstania? Odpo­
wiedź na to pytanie znajdziemy w 
przeglądzie w ydarzeń w ciągu ostat 
niego półrocza przed wybuchem 
pow stania.

W  dniu 31 g rudnia  1935 r. rząd 
P o rte la  V allandaresa, pod nacis­
kiem katolickiej akcji ludowej i 
radykałów  podał się do dym isji.

Pod przewodnictwem dotyehczs 
sowego prem iera utworzono rząd 
pozaparlam entarny , nie posiadają­
cy oparcia w kortezach. Głównym 
zadaniem nowego rządu miało być 
przeprowadzeńie wyborów. F rezy  • 
dent Alcale Zam ora, wbrew po­
wszechnym oczekiwaniom, kor fe­
zów nie rozwiązał, odraczając d e ­
kretem  z 1 stycznia 1936 roku sesję 
do końca stycznia. K rok ten u z ta  
ny został przez opozycję prawicową 
zo sprzeczny z konstytucją. W  dniu 
5 stycznia frakc ja  katolickiej akcii 
ludowej Gil Roblesa i m onarchiści 
podpisali petycję wystosowaną do 
przewodniczącego kortezów, dom a­
gając się staw ienia rządu przed try

bunał stanu. W edług petycji, rząd 
powinien był do 2 stycznia przed 
staw ić się kortezom albo rozwiązać 
parlam ent. Rząd stanął na stano­
w isku prawomocności decyzji pre­
zydenta Zamory. K onflik t między 
opozycją i rządem zaostrzył się. 
S ta ła  kom isja parlam en tarna  na 
posiedzeniu 9 stycznia 1936 r. postu 
nowiła przedłożyć na plenum  w nio­
sek opozycji w sprawie postaw ienia 
rządu w stan oskarżenia. Wobec tc 
go rząd rozwiązał kortezy, w yzna­
czając wybory na 16 lutego 1936 r. 
W ybory te były pierwszym  sygna 
łem nadchodzącej burzy- W ykazały 
one w yraźnie rozdarcie społeczeń­
stw a na dwo wrogie obozy, t e r y t . 
ria ln ie  mniej więcej równom iernie 
rozdzielone. W schodnie, północno- 
zachodnie i południowe okręgi oraz 
A sturia , M adryt, La Coruna i Pon 
tevedro w ykazały zdecydowaną 
większość fron tu  ludowego, za w y­
jątkiem  prow incji Terruel i Castel- 
lon na wschodzie, gdzie głosy ro<! 
dzieliły się m niej więcej równo mię. 
dzy praw icę i lewicę oraz Grenady 
i wschodniej częjśei prow incji M ała 
ga, gdzie zdecydowaną większość 
uzyskała praw ica. Rzecz znam ien­
na, że sporny od samego początku 
w ynik wyborów ogłoszono dopiero 
21 kw ienia 1936 r. W edług obliczeń 
z 16 lutego partie  frontu ludowego 
uzyskały 259 m andatów, wedfr g 
ogłoszonych w dwa miesiące póź 
niej danych oficjalnych cy fra  t i  
wzrosła do 271. P a rtie  praw icy i 
środka m iały  według, zdaniem u h , 
w ątpliw ych wyników z 16 lutego 
214 m andatów, sprawozdanie oti->

cjolne z 21 kw ietnia cyfrę tą  zre­
dukowało do 182.

Na tej to chwiejnej podstawie 
cyfrowej oparł się rząd fron tu  ludo­
wego, k tó ry  doszedł do władzy w- 
dniu 19 lutego 1936 roku pod prze 
wodnictwem obecnego prezydenta 
republik i hiszpańskiej Azany. W 
skład nowego rządu, zgodnie z przy 
jętą tak tyką , nie weszli ani kom u­
niści, ani socjaliści. W ładze w ocze­
kiw aniu spodziewanej amnesfri
zwolniły z więzień najw ybitn ie j­
szych przywódców lewicy. Jedno­
cześnie w całym  k ra ju  rozpoczęła 
się akcja skierow ana przeciwko e'e- 
m entom praw icowym  oraz zaburze­
nia, ofiarą k tórych padały  przede 
wszystkim kościoły i klasztory. 
W edług sprawozdania przedstaw o- 
nego przez przywódcę akcji ludo­
wej Gil Roblesa no posiedzeniu ko­
m isji kortezów w czerwcu 1936 r., 
w ciągu 4 miesięcy, t. j. od lutego 
do czerwca, spalono lub splądrow a­
no 102 kościoły, dokonano 240 za 
machów politycznych, ofiarą któ­
rych  padły  dziesiątki zabitych i sM 
ki rannych. Prezydent Aza na in ter 
pelowany w kortezach, na posiedze­
niu z dn. 4 kw ietnia b. r., ośw iad­
czył, iż rząd w ystąpi z całą su ro ­
wością przeciko burzycielom  spo­
koju, bez względu na ich przynależ­
ność p a rty jn ą , a zw racając się w 
stronę praw icy dodał: „Przypusz 
czenie, że H iszpania pewnego pięk­
nego dnia może być opanowana 
przez komunistów, wydaje mi się 
naw skroś 'fantastyczne". Rząd dą 
żyć będzie do zachowania republik i 

Bezpośrednia odpowiedzią ua to

oświadczenie, była uchw ała przy ję­
ta  w dniu 21 kw ietnia, a  więc w 
dwa tygodnie później na kongresie 
hiszpańskiej p a rtii socjalistycznej 
w spraw ie zaostrzenia radykalnego 
kursu  wewnętrznego. Uchwały zj 
sta ła  poprzedzona znam iennym  o 
świadczeniem przywódcy lewego 
skrzydła p a rtii Largo Caballero, 
k tó ry  m. in. zaznaczył, że republika 
nie rozwiąże zagadnienia p ro le ta­
ria tu .

„Utworzenie dyktatury proleta­
riatu jest koniecznością chwili. 
lu tego nie osiągnie się na drodze 
pokojowej. Robotnicy’ podjąć po­
winni energiczną akcję w tym kie­
runku, nie cofając się nawet przed 
gwałtem*.

Pod wpływem nie p rzebierają­
cej środkach ag itac ji elementów 
skrajnie lewicowych wzm aga się w 
całym k ra ju  ferm ent.
W stępem do projektow anego prze­
w rotu by ły  planowo organizowane 
zam achy na w ybitnych przyw ód­
ców’ politycznych prawicowych i 
um iarkow anych, nie wyłączając so 
cjalistów’. Zamordowanie znanego 
ze sw-ego um iaru i postępowości po­
lityka  przywódcy monarchistów. 
Calvo Sotelo było hasłem buntu , 
k tóry  coraz silniej wzbierał wr sze­
regach opozycji narodowej. Pow sta  
nie dojrzało. B rak m u było jedynie 
wodza- W ydany 17 lipca dekret rżą 
du, zw alniający oficerów m aro k ań ­
skiej legii cudzoziemskiej, wśród 
nich zasłużonego jej twórcę, gen 
Franco, dał ruchowi narodowem u 
oczekiwanego w’odza. PowTstanie wy­
buchło w nocy z 17 na 1 8  lipca.
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CZŁOWIEK SZUKA PRACY
Bezrobotn i p jszą  do n as

J a k  wczoraj donieślisim> w Sosno­
wcu pow staje studium  gospodarcze, 
które będzie miało na  celu 
szczegółowe badanie możliwości i wa. 
nm ków uruchamiania nowych warszta 

tów pracy, 
zbierania danych, któreby wskazywa 
ty, co należałoby jeszcze w Zagłębiu 
produkować.

W  związku z tym  rozpisaliśm y au 
kietę. Zwracamy się do wszystkich na 
szych Czytelników', którzy o rien tu ją  
Tę w w arunkach gospodarczych nasze 
go Zagłębia, aby napisali nam, 
jakie jeszcze istnieją tu niewyzyskane 
dotychczas możliwości tworzenia no­
wych samodzielnych warsztatów pra­
cy, któreby były zaczątkiem  nieistnie­
ją c e j w Zagłębiu gałęzi produkcji.

Pow tarzam y, że nie*chodzi o tó. ty  
tworzyć nowe konkurencyjne warszta 
ty  pracy dla już istn iejących  warszta 
tów, ale by rozszerzyć zakres produkc ji 
zagłębiowskiej. Mowa tu  je s t  oczywi-

Złodẑ jskśa transakcje
KUPCÓW RADIOW YCH.

J a k  pisaliśm y, policja zakwitu-wała a- 
ferę z kradzionym i lam pkam i radiow y­
mi firm y  „Tungsram*4, ktoro sprzedaw ane 
by ły  o 50 proc. poniżej cennika.

K ilk u n astu  kupców z H cr-zlein Brode- 
rcni (Żwirki i W igury  13) na czele, któ 
ry w swoim czasie byl właścicielem skła­
du radiowo - m otocyklowego na  rogu Ko 
seiu .T i  i Jo id a n a  w K atow icach, weszło 
w ]iorozumienie z pracow nikiem  przedsta 
w i ends t ,va żarówek T ungsram  w K atow i- 
cach, (M ariacka 13), 17 letnim  Maksem 
Iiom zem  z W ełnowea. N akłonili oni m ło­
dego chłopca do w ykradan ia  lam p rad io ­
wych, za k tóre  p łacili m u grosze.

W edług prowizorycznych obliczeń, 
przedstaw icielstw o firm y poszkodowane 
zesłało n a  k ilkanaście tysięcy złotycf

Jako  pośrednik pom iędzy llem zcm  a 
kupcam i działał F ry d ery k  P ieczka t  K a . 
lewic.

Po'ie.ia zatrzym ała k ilku  paserów  « 
Dionizym Sobolem, właścicielem firm y  
„E lektrooentrum “ w Sosnowcu na czele.

Kupców osadzono w areszcie.

S P R A W Y  K O BIEC E-

Kieszenie
\V P ary żu  pow stało tow arzystw o ak­

cyjne, k tóre  m a na celu refo rm ę ubiorów 
dam skich.

Założycielki ogłosiły, że w ystępują 
przeciwko każdej nowości w dziale ubio 
rów dam skich, k tó ra  okaże się nieodpo­
wiednia.

Obecnie np. m ożna zarzucić strojom  
dam skim , że nio posiadają  kieszeni, do 
Których m oźnaby włożyć puderniozkę, 
chusteczkę do nosa i różne drobiazkL Pa  
nic muszą w tym  celu nosie ze sobą to­
rebki, k tó re  są. krępujące i w w id u  wy­
padkach przedstaw iają  dużą okazję d la  
złodziei.

Tow arzystw o pary sk ie  postanowiło 
przeprow adzić kam panię w celu przeforso 
w ania sukien z kieszeniam i. W szystkie 
w ódki m ateria lne, jak ie  posiadają  sto 
fcarzyszone, rzucają  ono na wyrób su­
kien z kieszeniam i.

Towarzystwo w ynajęło sobie m agazyn 
na p ryncypalnej ulicy, zaangażowało 
krawcowe i przygotow uje zreform ow ane 
suknie.

N ieste ty  nowa moda nie daje się jakoś 
wprowadzić masowo w życie. T a  i owa 
pani kupi suknię z kieszeniam i ,ale więk 
sześć e legantek  parysk ich  w dalszym cią 
gu trzym a się s ta re j inody j nosi torebki 
W ręku, jak  w szystkie inne panie w całej 
Europie i na całym  świecie. W iększość bo 
jviem elegantek tw ierdzi, że kieszenie 
psu ją  lin ie  sukni i że w łaśnie torebki u- 
ła tw ia ją  szycie kostium ów  które  uk’ada- 
ją  się p ięknie na figurze, pod w arunkiem  
że m e będzie kieszeni.

K to więc zwycięży ostatecznie: to reb­
ka ,czy kieszeń;!

ście
o małych warsztatach,

któreby p rzy  niewielkim nakładzie 
kapitału , czy też tylko przez odpowp-u 
nje zreorganizow anie produkcji, daw a 
ły  pracę i zarobek tym, którzy go do 
tychczas nadarem nie poszukują.

Cała ta  koncepcja może sję stać 
szczególnie in teresu jącą d la bezrobci- 
nych, z których niejeden być może 

ma dobry pomysł zarobkowania, 
a  nie może go zrealizować, bo brak 
mu środków i pomocy.

Niech więc podzielą się z nam i 3wy 
nii pom ysłami i niech nadsy ła ją  odpo 
wiedzi na ankietę do redakcji „E spce  
su Zagłębia", Sosnowiec, ul. T ea tra ln a  
nr. Ja. W szystkje dostarczone nam  n.a 
teriały
kierow ane będą do studium  gospodar­

czego.
N iektóre pom ysły być może będą 

się nadaw ały do opubpkowania- W te 
dy ogłosimy je  w ,>Expresie Zagłębia", 

Odpowiedzi pow inny być pisana 
czytelnie.

M iędzyzwiązkowa K om isja obejm u 
jąca swą działalnością trzy  Zagłębia 
W ęglow e w ydała następujący korni ni- 
kat:

W  zw iązku z nowowytworzoną sy 
tuaeją  w akc ji o 6-cio godzinny dzień 
pracy w górnictw ie, M iędzyzwiązkowa 
K om isja  (ZZP. ZZZ. i CZG.) zwołuję 
K ongres Radców zakładowych i dolega 
tów Zagłębia Dąbrowskiego i K rakow

R e p owanie warunków prasy
Ze spraw  robotn iczych  Zagłębia

W  w apiennikach i kamieniołomach. 
,.E ]tes“ w Będzinie odbyła sic konfe­
rencja  przedstaw iciela ZZZ. p. LR- 
worni i delegatów robotniczych z dvre 
keją zakładu, w sp ra n ie  podw yżki 
płac, w zw iązku z nastaniem  trudniej 
szych warunków  pracy.

Robotnicy otrzym ali podwyżkę plao 
w wysokości około 12 proc.

Poza tym  załatw iono szereg drób- 
niejszych spraw . Z aw arta  umowa ° b ’ 
wiązywać będzie od 1 bm. do 1 kw :ef 
n ia  1937 r.

Sekretarz L itw orn ia  odbył poza 
tym  konferencję z dyrekcją Gi’odzie- 
ckiego Tow arzystw a, celem załatw ie­
nia szeregu spraw .

W w yniku konferencji dyrekcja  
przyrzekła, że robotnicy otrzym ywać

będą odpowiedni węgiel w deputacie. 
Przedsiębiorcy m ają być do Nowego 
Roku zlikwidowani i robotnicy o trzy ­
mywać będą wynagrodzenie, ustalona 
przez umowę /  u-ową. Poza tym 
wszyscy robotnicy pracować m ają  
jednakow ą ilość dni w tygodniu, a 
nie jak  dotychczas, że jedni pracowali 
przez wszystkie dniówki, a. inni tyjko 
k ilka  dni-

•  *  *

W inspektoracie pracy w Sosnowcu 
odbyła się konferencja przedstaw icieli 
związków z dyrekcją hu ty  Bankow ej? 
celem załatw ienia szeregu postulatów  
robotniczych.

K onferencja ta  nie dała rozulratu 
i dalsze pe rtrak tac je  odbędą się na te 
renie fabryki w  przeszłym  tygodniu.

He Dąbrowa będzie plidła
na p om oc  z im o w ą  bezrobotnym

W  sułi rady  m iejskiej w Dąbro.yio 
odbyło się onegdaj zebranie Kom i let u 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym-

Przew odniczył zebraniu prez. Trzę 
8im-eoh, sekretarzow ał p. W. M o­
drzewski.

Głównym tem atem  obrad była sp ra  
w a usta len ia  staw ek opodatkowania 
się na cele pomocy zimowej bezrobot­
nym . Szczegółowych objaśnień na ter. 
tem at udzielał jnż. Jackiewicz — ław ­
nik m agistratu- ;

Po dłuższej dyskusji ustalono, że 
od poborów miesięcznych nie p rzek ra ­
czających 160 zł. pobierać się bed/ie 
1/4 proc., od 160 zł. do 400 zł.’ pół 
proc., i od 400 zł. wzwyż — 1 proc. 

Przem ysł wjelkj płacjć będzie indv

widualnie.
O ile chodzi o podatek od lokali t-> 

ustalono następu jące staw ki: M ieszka 
nie dwu pokojowe z kuchnią i  pokojem 
d la  służby — 50 gr- miesięcznie-miesz 
kanie 3 pokojowe — 1.50 gr., czter ipo 
kojow e — 5 zł., piąciopokojowe 12.ó0. 
sześciopokojowe 2.1 zł. i siedmi opoko jo 
we po 7 zl. od poko ju miesięcznie-

K uchnia, pokój służbowy i pirzedpo 
kóji nie podlegają opodatkowaniu. Kup 
oy, pos!adająey świadectwa przemysło 
we pierw szej kategorii podlegają jed ­
norazowemu opodatkowaniu w wysoko 
ści od 7oO do 2000 zł., kupcy drugiej ka 
tego1'1 i — 75 zł. do 150 zł., trzeciej kate 
gorii 25 i czw artej kategorij — 3 zł. 
jednarozowo.

Komitet do walki z drożyzny
i spekulacją w D ąbrow ie-

W Dąbrowie powołana została do życia 
K om isja do w alki z drożyzną j sp jku  
lacją. W skład komisji wchodzą pn ; 
prez. T. Trzęsimiech - -  przew odniczą­
cy, wiceprez. J. Cupiał, dr. N 'epielski 
— lekarz m iejski, nacz. Dulski, kierów 
njk kom isaria tu  p.p. k0m, Leo, p-zed 
staw ieiele kupców - hurtow ników , kup 
cy, m asarze, szewcy i współczynniki o 
bywatelskie.

K om isja m a na  celu czuwać, aby

kupcy bezpodstawnie nie podwyższali 
cen.

H urtow nicy obowiązani są kupcom 
nabyw ającym  tow ar w ystaw iać r a ­
chunki, co dotychczas nie było prakfy  
kowane oraz zaw iadam iać kom itet 
każdorazowo o zwyżkach cen towarów.

N astępne posiedzenie komjsji odbę 
dzie sic w  najbliższy czw artek o godz. 
6-tej wiecz., w sa]j m agistra tu .

Modlitwa
Za słów naturę różnokolorową,
Którą kochałem, Panie, gdym byl młody, 
Daj mi dziś gorzkie, daj bolesne słowo, 
Jak gorzka nędza, jak bolesne gody!

Za skrzydła, których wołałem do Ciebie, 
Gdy mnie uniosły uad smutek istnienia, 
Daj ini dziś Boże, który jesteś w niebie 
Jarzmo m iłości i chłostę sumienia.

le c z  nad ofiarę z barw i skrzydeł ducha 
Błogosławiące swe wyciągnij ramię --  
I spraw-: niech Ciebie, nie mnie, świat

wysłucha
I z łaknącymi chlebem się przełamie...

LEON RYG i EU.
- U I I -

D R ZA ZG I.

W niedzielę o 10 rano
Kongres delegatów trzech Zagłęhi Węglowych

skiego na niedzielę, dn ia  8 listopada 
br. o godz. 10 rano  do sa li res tau rac ji 
„P ark  K ościuszki'4 w Katowicach.

N a K ongres w inni przybyć w szy ­
scy radcowie zakładow i organjzae.yj 
wohodząccych w skład M iędzynarodo ­
wej K om isji oraz delegaci Zagłębia Dą 
browskiego i Krakow skiego po 10 z 
■każdego związku i każdego Zagębia".

Sprawozdanie
Miła niespodzianka spotkała d w u d i  

sosnowieckich adwokatów pp. Brauna  
i Marksa.

Oto we wczorajszych sprawozda­
niach z zebrania w sprawie s tu d iu m  
gospodarczego część prasy m ie jsco w e j  
podała swym  czytelnikom do w ia d o ­
mości, że dwaj icyżej w y m ie n ie m  pa­
nowie adwokaci brali na zebraniu  u- 
dział re dyskusji w sprawie tegoż s tu ­
dium.

B y 'je to rewelacją nie tylko dla  
czytelników ale róum eż i dla pan ów  
Brauna i Marksa, panowie ci bowiem, 
mało powiedzieć, nie brali udziału w  
dyskusji, ale wogóle na zeb ta n iu  nie  
byli obecni, co zresztą nikomu u jm y  
nie przynosi.

Skąd więc uzięly  się ich n a zw isk a  
w sprawozdaniu, trudno dociec.

-ssss-

Do&rif fart
BUTY ROOSEVELTA.

P rezyden t Roosevelt posiada niozrów 
n any  J a r  zjedyw ania sobie szerokich mas 
Gdy przed- dwoma la ty  odbywał się w Cle
v eland kongres federacji byłych żołnie­
rzy, prezydent postanowił wziąć udział w
jego  obradach, choć p rzy jaciele  ostrzega 
li  go przed n ieprzychylnym i nastro jam i 
w eteranów , k tórym  w związku z nową po 
i i tyką gospodarczą poważnie obcięto pen 
sje.

Eoosew elt zajął m iejsce przy stolo pro 
zydialnym . W  pew nej chw ili podbiegł 
doń jeden z w eteranów  i, w skazując na 
swe stare , podarte  i zniszczone buty, za 
wołał.

— N a kupno innych nie pozwala mł 
m oja obecna pensja!

Prezyden t uśm iechnął się dobrodust 
nio i odparł ze spokojem :

— Wobec tego zam ieńm y się, p rzy ja  
cielu, m oje bu ty  są ciasne dla m nie i a d  
ska ją  m i stopy!

Zam iana odbyła się wśród ogłuszają­
cych gwizdów', k tóre w USA. są oznaką 
najw iększego entuzjazm u.

HUMOR AKADEMICKI.
P rofesor un iw ersy te tu  warszawskiego, 

L., jest postrachem  w szystkich studentów  
m edycyny, których obcina niemiłosTer- 
nie. Pew ien student, k tó ry  sk ładał już 
trzy  razy egzam in z anatom ii z negatyw  
nym  rezultatem , zwierzył się asys 'cn lo  
wj profesora, że jeś li m u się nie powia 
dzie po raz czw arty, przebije sobie serce 
skalpelem . A systent z obowązku powtó­
rzył to profesorow i.

— P rzeb ije  sobie serce skalpem ? 
m ru k n ą ł profesor. — Nie ma cbawy. Nio 
zrobi sobie nic złego, bo nio wio nawet, 
gdzie je s t serce!

PODZIAŁ.
Do starego  rab in a  zgłosili się dw aj 

b rac ia  z prośbą o poradę. B racia  nie ma 
gli się pogodzić przy podziale spadku

R abin  m yślał, m yślał, w końcu rzekł:
— J a  wam coś powiem, niech starszy  

podzieli spadek na dwie części, a m łod­
szy niech sobie wybierze.

Nśe zaznają 
w  zlanie głodu 
bezrobotni, 

jeśli k a ż d y  złoży ofiarą
na Damaa TiiKAwa.
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Spadł z komina
i zmarł w szpitala

Pisaliśm y, i© podczas praoy przy, 
rozbiórce komina fabrycznego, dawne 
go m łyna SzperHnga przy ul. Browar 
nej w  Będzinie, z w ysokości około JT 
metrów spadł 36-letni Leon Bojat »k-i, 
zamieszkały w Będzinie przy ul. Gro 
bła nr. 5.

Nieszczęśliwy robotnik doznał zła­
mania prawej nogi, sześcfu żeber i o* 
gólnego potłuczenia.

Po przewiezieniu do szpitala powia 
towego w Będzinie Bojarski po dwu­
dniowych męczarniach życie zakończył

J a k im  d o b ro d z ie js tw e m  d ła  P r a c o '" ' ‘Srswrss'S
cenie pnystępny ala każdej kieszeni!

Do
po

nabycia tylko w 
cenie od z ł ,  0,40

oryginalnych
. i* . 2,60.

opakowaniach

Bolączki robotnicze w Zagłębiu
Konferencja w inspektoracie pracy

.W, dniu wczorajszym w inspektora 
cje pracy w Sosnowcu odbyła się pier­
wsza konferencja przedstawicieli 
związków zawodowych z inspektorem  
której cefem jest wzajemne

nawiązanie ściślejszego kontaktu. 
Konferencje te odbywać się będą 

w  myśl okólnika M inisterstwa Opieki 
Społecznej co miesiąc, a co kwartał ta 
ka sama konferencja odbywać się bę­
dzie przy udziale inspektora okręgo 
wego i z udziałem

przedstawicieli związków z całego 
okręgu.

Konferencje miesięczne w Zagłębiu 
odbyw7ać się będą w poniedziałek po 
każdym pierwszym miesiąca-

W e wczorajszej konferencji, której 
przewodniczył inspektor in i. W esobw  
pki udział wziął zastępca głównego in 
ipektora pracy nacz. inż. Zagrodzki o- 
pflz sekretarze wszystkich związków za 
wodowych robotniczych i pracowników 
umysłowych z terenu Zagłębia Dąbrów 
ąkiego.

N a konferencji poruszyli przedsta 
wiciele związków szereg zagadiT.irń 
^wiązanych z warunkami pracy robot­
ników w Zagłębiu.

Przede wszystkim podniesiono ko­
nieczność wydania przez Ministerstwo 
regulaminu, określającego 
czas zjazdu 1 wyjazdu w kopalniach 
Dotychczas regulaminu takiego na ko 
palninch zagłębiowskich nie ma.

Sprawa ta jest ważna i wiążąca się 
z prowadzoną akcją skrócenia czasu 
pracy.

Następnie poruszono sprawę nie 
jhonorowania przez pracodawców w a­
runków7 pracy, zawartych w umowie 
zbiorowej. Z tym związana jest kwe­
stia x
przedsiębiorców na kopalniach i w fa­

brykach zagębiowskich. 
Przedstawiciele związków o p o w ie­

dzieli się za zlikwidowaniem przedsię­
biorców7, którzy nie stosują sią do za­
wartych umów i pogarszają warunki 
płac i pracy robotników.

Kównież poruszono sprawę częste, 
go redukowania robotników, 

za przynależność do tego czy innego 
związku robotniczego, 

jak to niejednokrotnie miało miejs o 
niektórych zakładach przemysło­

wych w Zagłębiu.
Poruszono jednocześnie konieczność 

Wydama ustawy o umowach zbioro­
wych i rozjemstwie oraz wydania r ,a 
porządzenia, regulującego uprawnie­
n ia i obowiązki delegatów robotni­
czych.

W Zagłębiu zdrożało
O BLISK O  4 PROC.

W  dniu  w czorajszym  w inspektoracie 
p iacy  w Sosnowcu odbyto się posiedzenia 
kom isji cennikow ej, na k tórym  ustalono, 
te  koszty u trzym an ia  rodziny robotniczej 
iGłożonej z 4 osób) w Zagłębiu wzrosły w 
październiku o 3-7 proc. w porów naniu r 
wrześniem br.

Na znaczny wzrost kosztów u trzym a­
n ia  wpłynęło podrożenie artykułów  pierw  
szej potrzeby, a przede wszystkim  chłaba 
i nabiału. '

Przedstawiciele związków wyraz'U 
również żądanie, aby 
zanijast nadliczbowych godzin zatrud­

niano bezrobotnych, 
oraz aby przy przyjęciach prace da va 
no robotnikom miejscowym.

,W spraw'e uprawnień do ©merytu 
r y  poruszono sprawę obniżenia grani

cy wieku do 55 lat.
Na konferencji omawiano również 

sprawę udziału robotników w akcji po 
mocy zimowej bezrobotnym.

W szystkie związki wyraziły goto­
wość poparcia tej akcji i robotnicy 
podatkują się na ten cel-

Wysokość opodatkowania się robot 
roków zostanie ustalona.

100,000 zi. strat soowaiowal pożar
w fabryce Lamprcchta w Sosnowcu

Onegdaj, jak to "donieśliśmy, w y Z powodu pożaru fabryka została u
buchł groźny pożar w papierni l.am- nieruchcomiona na przeciąg 
prechfa w Sosnowcu. dwuch tyg°dni.

Jak się obecnie okazuje ogień aha W tym okresie bez pracy pozosta­
wił częściowo pasy transmisyjne. nie 110 robotników-

Straty wynoszą około 100,090 zł.

Ułatwienia dla firm śląskich
Konkurujących z firmami zaglębiowskimi

N a ostatn im  posiedzeniu śląskiej ko­
m isji pojednawczo - arb itrażow ej pod 
przew odnictw em  naczolnika inż. K ossu tha 
odrzucono wniosek związków robotniczych 
o zastosow anie w 31 zakładach przem y­
słowo - przetwórczych, zatrudn ia jących  o. 
koło 2-000 robotników  tak ich  sam ych da­
wek i świadczeń, jak ie  są stosowane w 
analogicznych zakładach, stojących w 
związku z przem ysłem  skartelizow anym  
K om isja uw zględniła wyższe ceny za ma­
teria ły , k tóre  te  n ieskartepzow ane za­
k łady  m uszą płacić.

P rzy  u sta lan iu  staw ek zarobkowych i

świadczeń, kom isja odrzuciła stosowanie 
dodatków rzem ieślniczych i dodatków sa 
węgiel deputatow y, kloce są obecnie sto­
sowane w przem yśle skartelizow anym , a 
u sta liła  wysokość stawek zarobkowych w 
n a jlep ie j p ła tne j g rup ie  rzemieślników 
n a  1.05 zł. w rew irze cen tralnym  i na 1 zł. 
pcza rew irem  centralnym . (Staw ki są to 
same, co w przem yśle skartelizow anym ).

D la 12 zaś firm  konkurujących z fa 
b rykam i Zagłębia Dąbrowskiego, gdyż 
zarobki są  dużo wyższe, obniżono te staw ­
ki o 10 proc.

Wiadomości bieżące
Sobota

7
L is to p a d

D ziś: N ik a n d r a , K a ry cy  

Jutro: G o tfry d y  i M aura  

W sc h ó d  łło A ca : 7 89 

Z ach ód  s ło ń c a  3.49

T E A T R  M I E J S K I  T  
W  SOSNOWCU

Dziś o godz. 20.30, p rem iera  znakom i­
te j kom edii w 3-ch aktach M. H em ara pt. 
..F irm a4*, w której głów ną rolą k reu je  go­
ścinnie znakom ity a r ty s ta  i reżyser Tea­
trów : Narodowego i Polskiego w W arsza­
wie J a n  Bonecki, k tó ry  również reżyse­
ru je  sztukę.

Obok niego w ystępują  pp.; Arciszew­
ska, Gołaszewska, Cornobis, E ry  an, F u l- 
de, Iyostrzyński i Nawrocki.

„Firma** dzięki swej o ryg inalnej i dow 
cipnej treści cieszyła sią w W arszaw ie 
rekordow ym  w prost powodzeniem, osiąg­
nęła bowiem cyfrą 150 przedstaw ień.

Ju tro  o godz. 1630 po południu  sztuka 
K. II. Rostworowskiego pt „ Umety**.

W ieczorem o godz. 20.30 sztuka M H e­
m ara  pt. „Firma**. B ile ty  wcześniej do na 
bycia w firm ie  W, Czechowski. W  niedzie 
le i św ięta w kasie te a tru  od godz. 11 do 
13 ej i od 13-ej. Telefon kasy  61203.

-  Z E B R A N IE  STRAŻACKIE. Dziś o 
gedz, 6 wieczorem w strażn icy  odbędzie 
się m iesięczne zebranie czynnych człon­
ków ochotniczej straży ogniowej w Cze­
ladzi,

inspektor Plebanek
NA LU STR A C JI STRAŻY W ZAGŁĘ­

BIU.
W  Zagłębiu bawi inspektor ,woje łó d z ­

ki s traży  ogniowych p. Józef P lebanek.
Insp. P lebanek przyjechał, celem doko­

nana lu s trac ji oddziału powiatowego i 
s traży  ogniowych w powiecie.

» • _
•  •

-  DODATKOW A SU BW EN CJA  DLA 
CZELADZI. Dzięki poparciu staro sty  B o­
x y  Czeladź oprócz przyznanej kwoty pie­
niężnej w sumie 6.500 zł. na roboty pu­
bliczne w listopadzie, o trzym ała dodatko­
wą subwencję w kwocie * tys. zł. Obec­
nie m ag istra t za tru d n ia  po 3 dniówki ty ­
godniowo około 100 osób.

-  „H A R C ER SK A  W IECZORNICA*. 
Baw im y się dzisiaj wesoło na wieczorni­
cy- urządzonej przez Koło H arcerzy w 
G im nazjum  im. St. Staszica w Sosnowcu. 
O rganizatorzy  nie zapomnieli o zwolcnni 
kaeh sztuki wokalnej, a również o zapa­
sach z fo rtuną  przy stolikach bridzowych

Początek o godz. 21-ej. Czysty dochód 
na pomoc zimową i cele harcerskie.

-  ZEBRA N I ROBOTNICZE. W n ie­
dzielę 8 bm. o godz. 10-cj w lokalu Związ­
ku Strzeleckiego w Będzinie, ul Modrze- 
Jowska (hale targow e) odbędzie ’•ię robot­
niczo zebranie, zwołane przez ZZZ.

Zebranie to zwołane jest w związku z 
zatarg iem  powstałym  w fabryce Albiri-

lego * Bcrt/jażw

Miasto da plac
POD GIM NAZJUM  K U P IE C K IE

Zarząd M iejski w Sosnowcu uchw alił 
wniosek na radę m iejską o przyzD anio  
p lacu  pod budowę g im nazjum  kupiecko 
go dla Zrzeszenia Poiskich Kupców. C • 
do m iejsca, gdzie m a stanąć gim nazjum  
kupieckie — kw estia jest jeszcze otw arta,

Obniżenie taksy
W GIM NAZJACH?

W  M inisterstw ie W E. i OP. rozpairy 
wuny jest p ro jek t obniżenia faksy admt. 
m straoyjnej w gim nazjach. Ew entualna 
obniżka obow iązyw ałaby od drugiego p ' l  
loeza bieżącego roku szkolnego.

Poranek i zbiórka
NA POMOC ZIMOWĄ.

M iejski Obyw atelski K om itet Zimowej 
Pom ocy Bezrobotnym  w Sosuoweu poda­
je do wdadomości, że w niedzielę, d i ia  8 
bm. o godz. 11-oj w kinie „Pałace odbę­
dzie się poranek, w czasie którego będzi, 
w yśw ietlany obraz pt. „W alczę c życie/, 
w ro li głównej Paw eł Muni. Całkowity 
dochód przeznaczony na pomoc zimową 
d la  bezrobotnych.

Tegoż samego dnia odbędzie się zb ó r 
ka uliczna.

Strajk w hucie „ Z g o d a * 4*
ZAKOŃCZONY.

Odbyła się konferencja pomiędzy z a ­
łogą h u ty  Zgoda a przedstaw icielam i 
związków zawodowweh i R adą w spraw i* 
wynikłego zatargu , który spowodowany 
dzięki zarządzeniu buty w spraw ie prze- 
n ies:enia zam ów ienia wysokiego piece do 
fabryk i Zieleniewskiego w Sosnowcu.

D yrekcja zagw arantow ała robofnikcoi 
ze pracę będą mieli do 15 grudnia, to cz 
s tra jk u jący  postanow ili pńzystąpió do 
p-acy.

P o m y ś l n y  w y n i k  zb ió rk i
NA F. O. N.

Zbiórka na F. O. N. urządzona przez 
Pow. K om itet D aru Rolnictwa pow. bę­
dzińskiego dała  wyniki bardzo pomyślne.

Ogółem zebrano około 400 kw intali ży 
ta i owsa. co wypadnie na jeden h ek ta r  
ziemi 4 klg. zboaż.

W  innych powiatach wyniK zb órki 
jest m niejszy od naszego o 53 p”oc.

Nowy s ’dad naczelnictwa
ZW IĄZKU H ARCERSTW A P O L S K IE ­

GO.
W  w yniku uchw ał Naczelnej Rady H ar 

em skiej nastąpił szereg zm ian personal 
nyeh w Naczelnictwie Związku H a ite r -  
stw a Polskiego. Obecnie skład na zelnic- 
iwa przedstaw ia się następująco:

Przewodniczący Związku H arcem w a 
pińskiego — woj. I r  M ichał Grażyński, 
wiceprzewodniczący — ks. dr. J a n  Mau 
crsberger, wiceprzewodnicząca — P W na 
da Opęchowska, sekretarz generalny 
m ag. Józef Sosnowski, naczelniik b a n a  
rzy—dr. inż. Zbigniew Trylski. naczelnics 
ka harcerek  -  p Jadw iga W icrzhiań 
ska„ skarbn ik  -  p. Tadeusz Strzembo-z. 
p. o. kierow nika działu zarządów okrę­
gów i kol przyjaciół harcerstw a — p. M a 
rian  W ierzbiański, członkowie naczelnie 
t.wa: sędzia A ntoni O lbromski i dr. Ew a 
Gródecka, naczelny kapelan Z.wiązk'1  

H arcerstw a Polskiego ks. M arian  L uzar 
inspektorka h arcerstw a z ram ien ia  m ini 
sterstw a wyznań re lig ijnych  i ośwceem a 
publicznego p. M a n a  W ocalewska, o rr*  
delegat Państw ow ego Urzędu W ychow a 
m a Fizycznego i  Przysposobienia W oj- 
skąwog,o % S tan isław  Lange.
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Budowa szkół
W M YSZKOW IE.

iW: siedzibie zarządu gm innego w Iuy- 
łakow ie odbyło się  zebranie organ izacyj­
ne obyw atelsk iego kom itetu budowy  
szkół powszechnych ua terenie gm in y  M y 
szków. Zorganizow any kom itet zw ażyw ­
szy na niezbyt dogodne warunki, w ja- 
k;ch znajdują się. tam tejsze szkoły pow- 
«zf ehne, postan ow ił w iosną przyszłego ro­
ku rozpocząć budowę dwuch gm achów  
/szkolnych. Jeden  7, takich gm achów  budo­
wany będzie na gran icy S»iarego M yszko­
wa i Pohulanki.

W  tym  w ypadku na publiczce uznanie  
zasługuje dyr. Landau, który w im ieniu  
reprezentow anej fabryki naczyń alum inio  
wych „Światowid'* w Pohulance oświad- 
ezyl na zebraniu, że pod szkołę „Świato­
wid* zakupi plac i ofiaruje tasow y konii- 
(etowi budowy zupełn ie bez/da,lnie. Bę­
dzie to piękny czyn ze strony powyżej 
wspom nianej fabryki. D rugi gm ach s z k o l  
ny stanąć ma w Nowym  MyszL 'w ie.

D la zrealizow ania tego tak bardzo po­
żytecznego dzieła kom itet po,-tanowi! roz 
począć staran ia  o pożyczki: w głów nym  
zarządzie Funduszu Pracy, Banku Gospo­
darstw a K rajow ego i w Towarzystw ie 
Popierania Budow y Szkół Pow szechnych. 
Ponadto kom itet postanow ił wezwać do 
ofiar na ten cel wszystkich m ieszkańców  
gm iny M yszków. Kom ite! przypuszcza, że 
w ysiłki jego  doznają zewsząd nalcźytrgo  
zrozum ienia.

Komite! pomocy zimowej
dla bezrobotnych w Czeladzi

O dbyło się z udziałem przedstaw i­
cieli m iejscowego społeczeństw a orga­
nizacyjne zebranie O byw atelskiego  
K om itetu  Pom ocy Zimowej w C zela­
dzi, na którym wybrano k m rtet wy 
k on aw  zy oraz kilka sekeyj w następu  
jacym  składzie pp.: dyr. J- Przedpełski
— przewodniczący, dr. M. W iśniew ski
— wiceprzewodniczący, ks. Dudek —  
skarbnik burmistrz Brudnicki, —- sekre 
tarz, K . Rudzki i J . Nobis — czł inko 

wie. s
Sekcja organizacyjno - p ropagan­

dowa pp.: St. Bieńkowski, Brudipcka  
i Bałazm ski.

Sekcja zbiórkowa pp.: F- H orzejski

— przewodniczący, J . M usiał — wice  
przewodniczący, W. Zarzycka, sędzjna 
W ereszczyóska, W. Rączaszkowa, A, 
Sojarzow-a- x

Sekcja rozdzielczo - k w alifikacyj­
na pp.: dr. L. Rogoż, inż. Br. Strawni 
ski, M. K onarzew ski i  J . Zarychta.

K om isja R ew izyjna pp.: Śt- J ań ­
czyk, R. Maclioń i St. Kozłowski.

Akcja komitetu pójdzie w kierunku 
urządzania zbiórek domowych oraz 
zbierania ofiar- z tytułu opodatkowa­
nia s ą  z lokali, patentóry itp.

K om itet wkrótce rozpocznie swą  
działalność.

Zuchwała kradzież na poczcie
Złodzieja schwytano

BOLACH
GŁOWY
P R O S Z K I  DLA

DOROSLVCH
26 z n a k ie m  F a b r y c z n y m  •

OlKA

Onegdaj około godziny 1-ej p !< po­
łudniu dokonano w urzędzie poc-zfc 
w ym  w Sosnow cu zuchwałej kradzii >y 
pieniędzy.

W  tym  czasie, jako w porze ob ado 
w ej na poczcie było m niej urzędników? 
i interesantów .

Skorzystał z tego złodziejaszek, 
który niespodziew anie przechyl;! -'ę 
przez parapet i złapał ze stołu  

pRk pieniędzy 
Zauw ażyli to dwaj interesanci, kt i 

rzy wszczęli alarm i  poczcR wraz z 
dwoma urzędnikam i pocztowym i Kro 
gułskim  i Grobliekim, gon'e uciekające 
go. Zlodz'ej .iio zdołał umknąć i na r : 
gu ulic T argow ej i M ałachowskiego 

został schwytany.

Znajdujący w tym  czasie na uhey 
posterunkow y zabrał złodzieja do k o­
m isariatu, gdzie odebrano od niego 
skradzione p'eniadze w sumie 600 zł.

Zuchwałym złodziejem okazrł s'ę  
Józef Żalski bez stałego m iejsca za 
m ieszkania.

W  związku z tą kradzieżą zazna­
czyć należy, że parapety dzielące u- 
rzędników od interesantów  są na p°; z 
cie w  Sosnowcu niczym

nie zabezpieczone.
*

D latego też kradzieże takie mogą 
sje pow tarzać częściej.

Może w ięc władze poczt°w e n au’-zo 
ne sm utnym  doświadczeń5em zabezpie 
czą odpowiednio parapety.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Sobota 7 listopada.
0.30. Pieśń „K iedy ranne w stają zrsło* 

633 G im natyka. 6 50. P ły ty . 7.15 Dzieiinufi 
poranny. 7.25 Program y lokalne. 8 01 A -e  
dycja dla szkól. 11.30 A udycja dla szkol. 
11.57. S ygn a ł czasu. 12,03. Koncert. 12.40, 
P rogram y lokalno. 12.50 D ziennik  połud­
niow y 13.00 Przerwa dla K rakow a 15.00 
W iadom ości gospodarcze 15.15 P rogram y  

lokalne. 16.15 Otwarcie nowej rozgłośni- 
17 00 Nabożeństwo z Ostrej Bram y w W ii 
nie. 17.50 Przegląd  w ydaw nictw . 13.00 Po­
gadanka aktualna. 18.10 W iadom ości 
sportowe. 18.20 Program y lokalne. 19.00 
A ud ycja  dla Polaków  z zagranicy. 19.30 
P ół godziny polskiej m uzyki 20.00 Folsk io  
p ieśn i ludowe. 20.30. N ow ości poetyckie. 

20.45 D ziennik w ieczorny. 20.55 P ogad an ­
ka aktualna. 21.00 K oncert m uzyki fiń- 
skej. 21.25 P rogram y lokalne. 22.00 Ku­
kułka w ileńska. *22 30. M uzyka taneczna.

KATOW ICE.
Sobota, 7 listopada.

6.00 P ieśń  poranna. 6.03. P ły ty  gram o­
fonowe. 7.25. W iadom ości bieżące 7.30 P ły  
ty. 13.00 K oncert życzeń. 13.15 P ły ty . 1400 
W iadom ości giełdow e. 15.15 Koncert re  
klam ow y. 15.35 Życie kult. Śląska. 15.40 
P ły ty . 18.20 Audycja dla dzieci. 18.45 Pro  
gram  na jutro. 21 35 P ły ty .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
N iedziela, 8 listopada.

8.00 S ygn a ł czasu 8.05 Gazetka rolnicza  
8.18 P rogram y lokalne. 8.50 Dziennik po 
r a n n y .  9.00 Nabożeństwo. 10.30 Program  10 
kaln. 11.57 S ygn a ł czasu. 12.03 Poranek  
m uzyczny. 13.00 P rogram y lokalne. 14.00 
M igaw ki z życia  Poznania 14.30 P rogra  
m y lokalne. 15.50 Audycja dla wsi. I 6 .0 O 
P rogram y lokalne. 16.30 Fragm ent słuch. 
Cegaz K aligu la . 1710. K oncert roz­
ryw kow y. 17.45 Pogadanka aktualna. 17.5 
18.00. Tańce polskie. 1830 D alszy c iąg  kon  
certu rozrywkowego. 19.00 Szkic literack i. 
19.15 P rogram y lokalne. 20.20 W iadomo^  
ci sportowe. 20.35 Program y lokalne. 20.40 
P rzeg ląd  polityczny. 20.50 D ziennik w ie  
czorny. 21.00 N a w esołej lw ow skiej fa in  
21.30 R ecital fortepianow y. 22.00 K oncert 
m uzyki bułgarskiej 22,45 M uzyka tanorz 
na. 23.00 Program y lokalne.

 0 0 0 ------
G EJZER Y  CENTRALNYM  OGRZEW A- 

NIEM .
Stolica  Island ii o 20 tys. m ieszkańców  

w ydaje w okresie zim ow ym  przeszło m i­
lion koron na w ęgiel. Ażeby jednak zapo 
oioc w ydaw aniu tak kolosalnych sum na 
ogrzew anie m iasta  - -  postanow iono w y  
zyskać naturalne źródła ciepła, jak im i o- 
k azały się  czynne w tym  roku 2  gejzery. 
Znajdują się one w  odległości 20 kim., od 
sto licy  i leżą w głębokości 40 ru. Po prze 
prowadzeniu odpowiednich in sta lacy j  
sprowadza się  gorącą wodę ruram i bezpo 
średnio do R eikjawiku.

N a m inutę dostarczają gejzery  300 l i ­
rów gorącej wedy. Ta ilość w ystarcza 11 aj 
zupełniej, ażeby ogrzać w zim ie publicz 
ne gm achy, urzędy, szkeły  i pryw atne do 
try.

antoni marczyński

straszna przygoda
24.

— Może więc i  dzisiaj Lidia jest 
z nimi? »

B yło to przypuszczenie wcale uza­
sadnione napozói, a jednak M agdale 
mt postanowiła, s ę upewnić- AVyszia 
z łóżka, podeszła do drzwi przyległego  
pokoju, otw orzyła je. W sypialn i jej 
synów  było ciemno. W aw rzyniec i T y ­
tus spali snem sprawiedliwego, lecz 
córki nie było tu również. W ówczas 
Magdalenę og a rn ęła  fala najgorszych  
przeczuć, z jej ust wydarł się okrz\k  
zgrozy.

Bracia obudzili s ię  natychm iast
— Mama?
— Co s :ę stało?!

M agdalena Dorn osunęła się na naj 
bjpż.-izy fotel.

— Ljdię — w ykrztusiła z trudem. 
— Lidię ktoś porwał!

ROZDZTAL X I.

W pałacu jeleniow skim  Dornowie 
I D orazilow ie m ieszkali na drugim  
piętrze* L udw ik Boty>u aa piej"*rezyrj\

powieść sensacyjna

a R eyow ie od wczoraj na parterze. 
Jeśli zaś chodzi o M ichała Boltona, 10 

ten z n iew id o m y ch  powodów zm ie­
niał sobie kwaterę c0 noj. N ie zdziwiło  
więc narazie Dornów, kjedy go s p o t­
kali na sw oim  piętrze.

— Co s ę znowu sta ło! — spytał.
—  Porw ano moją córkę!
— Porwano?.. N iepraw dopodobne  

Może sam a w yszła.
— Dokąd?
— P o co by m iała wychodzić z p i­

ko ju  1 północy?
— N a Boga, nie traćmy czasu ua 

bezpłodną gadaninę- — M agdalena 
Dorn była tak wzburzona- że głos jej 
s :ę zm ienił zupełnie. — N iech nam  
pan pomoże ścigać tego zbrodniarza!

— Z największą przyjem nością.
Michał Bo]ton uśm iechnął się sze l­

mowsko, zawrócił w  stronę głównych  
schodów w  hal]u, zszedł na pierw sze  
piętro, skierow ał się w prost k(l 
drzwiom  pokoju Ludwika i tu przysfa  
nął. Z aintrygow ani Dorazjjowio i prze 
rażeni zniknię^em  L idii Dornowi, 
szli za nim  krok w krok , nie pytając  
o »i©j byłł nawefl radsi* i*  iLyW

za n ich , że kieruje całą „a k cją  ra tu n ­
kową*'...

— św iec i się — mruknął Mjehał, a 
w duchu dodał: — tak, j ak przeczu­
wałem! — Zapukał, poczym zaraz na­
cisnął klamkę, pchnął, ale drzwi uje 
ustąpały. były zamknięte na klucz td 
wew nątrz. — D ziw iłbym  się, gdyby  
było inaczej.-.

— K to tam? — .W pytaniu Ludwi­
ka każdy mógł łatwo wyczuć prze­
strach. — K to puka?

— Tu ja, Michał... Niech pan otwo­
rzy natychm iast!

— Dlaczego? Co to znaczy?! — To 
nacja przestrachu przeszła odraza w 
tonację gniew u. — Jakim  prawem pan 
m nje nadchodzi o-..

— O tej porze, co? Bardzo m i przy  
kro, ale stało się nowe nieszczęście  
i potrzebujem y pańskiej pomocy.

Rzekłszy to, Michał położył dłoń 
na ustach pani M agdaleny, która 
w łaśn ie zam ierzała coś powiedzieć.

—  Tsss! — ostrzegł szeptem .
Przyłożyw szy u cho do drzw i, z a ­

czął nadsłuchiwa- W  pokoju Ludwika  
przez chwilę szeleściły pap;ery, stuk- 
nęła zasunięta szuflada biurka, klap­
nęła m etalow a pokrywka na kałam a­
rzu, potem  krzesło szurgnęło i wresz­
cie  zadudniły szybkie kroki... Michał 
c'Jo ko czyi od drzwi.

— Co się stało?
M agdalena Dorn opow iedziała ma 

pokrótce, co zaszło.
—  L id ia  zniknęła?!— Ludwik oparł 

•ift o  fu tryn*  btsi wx^aJW U «*s

skoczony i przerażony tą wieścią, — 
A le dlaczego przychodzicie z tym  d i  
mnie?!..- Stój pan! Co to znaczy!

Michał zignorował ten okrzyk obu­
rzenia. Prześlizgnąw szy s ;ę pod wy 
ciągniętym  ramieniem Ludwika, wpadł 
jak bomba do jego pokoju i popędził 
w stronę biurka. A Ludwik za n'm.

— Jak pan śmie!
M ichał przyskoczył do lampy i przy 

kręcił ją zlekka.
— Czemu się pan denerwuje? —  

sp yta ł z rozbrajająco niew inną miną. 
— Lampa filjw ała , więc chciałem lic ,  
ehe zm niejszyć jej płomień.

W trakcie tej krócjutKiej sceńki 
D orazilow ie i Dornowie wesz]i r ó w ­
nież do pokoju, ku niepajonej w ście­
kłości Ludwjka-

— Może w yjdziem y do hallu — za­
proponował gospodarz. — Chcecie po­
dobno szukać zaginionej Lidij. Prze­
cież tutaj jej nie ma!

Tak, tutaj jej nie było. Dyskretne., 
ale diabelne przenikliw e spojrzę 1 i i 
M ichała firzszukały każdy kąt tego po­
koju, jednakże bez skutku. Lid [i i u 
naprawdę n;e było obecnie. Lecz przj ł  
tym?

W  powrotnej drodze ku drzwiom  
Michał skręcił w  stronę łóżka. Na jego  
m etalowej gałce zam igotało coś tak, 
jak brylanty- B yła to bransoletka wy­
sadzana diamencikami.

d. c. n-
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— Znasz proboszcza z Malnoue?
— Znam. Odwiedzamy- się wzajem

niekiedy.
— Jakiż to człowiek!
— Starzec, bardzo poczciwy i ko­

chany przez swoich parafian.
— Wracasz dziś wieczorem do 

Malnoue!
— Czekałem na ciebie, inaczej był­

bym już pojeclia.
— Jedź więc.
— Nie pojedziesz ze mną razem?
— Dz’ś nie.. Mam interesy do za­

łatwienia w Paryżu.
— Zobaczymy się jutro?
— Tak... Przybędę tu  o zwykłej go­

dzinie, a wieczorem będę ci towarzy­
szył do Malnoue- Nie zapomnij o mo­
ich poleceniach.

— Będę Pamiętał.
Arnold podał rękę swojemu współ 

rakowi.
Zimno tej ręki, która zdawała się 

być jakby ukutą z marmuru, przejęło 
dreszczem bankiera.

Wróciwszy do siebie na ulicę Ti- 
vop, morderca Edmunda Bęraud ukrył 
w szufladzie wszystkie papiery, skra­
dzione przez Trilbego zmarłemu agen­
towi policji, po czym udał się na bul­
war Szpitala, do mieszkania Wiliama 
Scott. . i '

Były klown z cyrku Fernando, po­
słyszawszy umówione stukanie, po­
śpieszył otworzyć.

•— Będę cię potrzebował dziś wie­
czorem — rezkł przybyły.

— Jestem na twe rozkazy... gdzie 
pójdziemy?

— Na ulicę Francois-Miron nr. 30.
— Cóż tam robić będziecy?
— Najprzód dowiemy sic, na któ­

rym piętrze mieszka ageiKł policji 
Ffogny-

— Flogny? — powtórzył Will 
Scott nie bez obawy. — Skąd ton ptak 
wmieszał się w nasza sprawę?

-— Za powrotem Trilby ci to wytłu­
maczy. Lecz bądź spokojny. Nie mamy 
się już czego obawiać ze strony Flog- 
nego. Trzeba się tylko dowiedzieć o 
jego mieszkaniu. Lecz s'ę tak przed­
staw. ażeby cję nie poznano.

— Bądź spokojny... calk'em się 
zmienię.

— Pośpiesz się wiec...
Scott zmienił ubranie, włożył pe­

rukę i faworyty, nadające zupełnie in­
ny wyraz jego fizjonomii.

— Jestem gotów — rzekł. —Wyjdź 
pierwszy i idź przez bulwar Szpitala

Za chwilę potem obaj jechali po 
wozem w stronę ulicy Francois-Miroji

— Cóż tam nowego na ulicy Sek­
wany i upcy des Fleures? — zapytał 
Desvignes.

— Małżeństwo z ulicy Sekwany 
ostatecznie się rozeszło — rzekł Scott 
— obecnie me wiem, gdzie się schro­
niła Joanna Desourdy ze swą córką, 
lecz wkrótce o tym się dowiem-

— A Eugeniusz Loiseau?
— Nie widziałem go od czterech 

dni. Uwoln łom go spod mej opieki, 
wróciwszy z Jomville-le-Pont, gd/. o 
spędziliśmy dwa dni, wraz z Pawłem 
Beraud. Jeśli powrócił do żony na uli­
cę de Fleurus, to nie na długo, upew­
niam. Naprzykrzyło mu się już t° mał­
żeństwo... Jutro zobaczę się z mm pod 
Srebrnym Czopem, przy ulicy TE .-ole 
de-Med-eine.

— Paweł Beraud jest wciąż zako­
chany w Wiktorynie?

— Więcej ńiż kiedykolwiek... A co 
do tego właśnie, ułożyłem już pewien 
plan.

— N>e zapominaj również ani o 
wdowie Ferron, ani o praczce z ulicy 
Gareau.

— Bądź spokojny... Na każde z 
nich czas przyjdzie-

Woźnica przystanął z fiakrem na 
rogu ulicy Francois-Miron, jak mu to 
polecone było.

WjU Scott wysiadłszy, -wszedł do 
starego p;ęciopiętrowego domu, ozna­
czonego numerem 39, a zagłębiwszy 
s i ę  w ciemny korytarz, zapytał odź­
wiernej :

— Gdzie tu mieszka pan Flogny?
— Na trzecim piętrze, drugie drzwi 

po prawej — odpowiedziała kobmta, 
nie lyitrząc na przybyłego.

•— Czy jest w domu?
— Nje wiem... idź pan zobacz.
Scott, wszedłszy na trzecie p k 'rc ,

spostrzegł na drzwiach bilet -wizytowy 
z nazwiskiem „Flogny“.

Wróciwszy do Arnolda Desvignes, 
złożył mu sprawozdanie z tego, co za­
szło.

— A więc idźmy do mieszkania 
Flognego... — rzekł wspólnik Yerriera.

W jaki sposób tam wejdziemy?
i— Main klucz...
— A jeśli on wróci podczas gdy 

będziemy u niego?
-— Nie wróci-.. Wyjechał w polro* 

daleką.

Irlandczyk zrozumiał, co to zt 
czyio.

— Idźmy więc... — rzekł. — l yj 
idź naprzód, lecz zwolna i ccłi°. Sta. a 
odźwierna nie zwróci na ciebie uwag:. 
Nie zatrzymuj sic aż na trzecim pię« 
trze... J a będę tuż szedł za tobą-

Tak też uczynili.
Po upływie pięciu m!nut obaj sta­

nęli przed drzwiami mieszkania Flog- 
nego.

Arnold, dobywszy klucz z kieszeni, 
otworzył nim zamek, a przepuściwszy 
Scotta przed sobą, wszedł, a następn e 
potarł zapałkę, od której zapalił świe­
cę, stojącą na stole.

W ciasnym, małym pokoiku, służą­
cym za jadalnię, znajdował się tylko 
stół, szafka i cztery krzesełka, na pier 
wszy rzut oka nie zawierające żadnego 
papieru-

Arnopl ze Scottem przeszli do ja 
dalni.

— Baczność!.. — zawołał Scott |  
głosem — nie czyńmy hałasu. Cien^r^ 
jak widzę, jest tu przepierzenie, mogą
słyszeć w sąsiednim mieszkaniu, co 
mówimy.

W rzeczy samej, szmer przyciszo­
nej rozmowy dob’egal obecnych.

Scott, zapaliwszy lamps, stojącą 
nad kominkiem, postawił ją na stole, 
służącym zarazem za biurko.

— No! z pewnością je tu znajdzie­
my.

— Być może, ale do otworzenia 
zamku brakuje nam klucza-

— Nie można i bez tego sobie po­
radzić ?

— W iukj sposób? Włamanie skopi 
promitowąćby nas mogło — odrzekł 
Scott. — Mieszkający obok dosłyszeli­
by hałas, powzięli podejrzenia.

A— jednak ja  muszę wiedzieć, co 
się tam znajduje.

— Ileż mi czasu pozostawiasz na 
przetrząśn’:enie tego biurka?

— Do ju tra  wieczorem.
d. c. n.

Z OLKUSZA.

Komisja do waiki
Z DROŻYZNĄ I SPEKULACJĄ.

W dniu 5 hm. pod przewodnictwem 
j). wicestarosty Staśko odbyło się w Olku 
szu zebranie przedstawicieli handlu, prze 
mysłu i konsumentów, na którym powo­
łano do życia komisją miejscową do wa'- 
ki l  drożyzną i spekulacją. vV toku oży­
wionej dyskusji uznano konieczność stwo 
rżeniu organu, któryby przeciwstawił się 
lichwie i spekulacji artykułów pieiwszej 
potrzeby i omówiono obszernie akcję wal 
ki wspólnie z władzami adm inistracyjny 
mi. Nadto postanowiono utworzyć podko­
misje w Pilicy, jako w punkcie handlo­
wym łączącym część olkuskiego i mie­
chowskiego z Żarnowcem i Zagłębiem Dą­
browskim.

Na czele komisji stanął p. starosta 
Brzostyński.

(o) KINO „ORZEŁ** — dzisiaj Dawid 
Copperfield.

(o) ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W 
SŁAWKOWIE. Na onegdajszym zebra­
niu w lokalu zarządu gminy Sławków, u-
tworzono komitet obchodu święta niepo 
dlegołści w Sławkowie. Do kom itetu wy­
brano na przewodniczącego mgr. Józora 
Kotulę.

(o) ZEBRANIE. Ju tro  o godz. 9 rano 
w lokalu sali fabrycznej „Wolbrom" w 
Wolbromiu, odbędzie się organizacyjne 
zebranie Zw. podoficerów rezerwy

Nie poszczęściło się Szczęsnemu
S praw ca  kradzieży w Zagłębiu schwytany  w Częstochowie
W uh- środę na dworcu kolejowym 

w Częstochowie zatrzymani zostali 
Francjszek Szczęsny, bez stałego miej 
sca zamieszkania oraz jego kochanka 
Helena Sjełoch, pochodząca z powiatu 
włoszczowskiego.

Szczęsny obładowany był dwoma w a 
Uzami z garderobą, bielizną i hi 
żuterią,

pochodzącymi z kradzieży.
W toku dochodzenia ustalono, że 

Szczęsny dokonał całego szeregu kra­
dzieży na terenie

Będzina, Zawiercia i okojicy.
Skradzioną Ińżuterję sprzedawał Pa 

serce Franciszce Krzykałskjej, z am j o 
szkałej w Będzinie

na Krzemionce.
Część skradzionej biżuterii odebra­

no od p a se rk i. Między innymi zajduja 
się zegarek m a rk i ,,Ćyma“ z napisem 
,-Na p a m ią tk ę  pierwszej komunii Mje 
ojowi". Rzeczy odebrane od pamdd 
znajdują się w komisariacie P. P. w 
Będzinie, gdzje można je obejrzeć.

N a boiskach i bieżniach

Plan olimpijskich przygotowań
poSskich lekkoatletów

mwkL dla donnu/ch te xn.fhbr.

W CIEPLE DOMU, PKZY WIE­
CZERZY, POMYŚLCIE O TYSIĄ­
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBNIĘ­
TYCH. POMÓŻCIE IM, SKŁADA­
JĄC OFIARĘ na POMOC ZIMOWĄ

Polski Związek Lekkoatletyczny posta 
no wił rozpocząć przygotowania do ohm 
piady tokijskiej już w roku bieżącym. 
Plan pracy rozłożono zatem na lat czto 
ry.

W pierwszym rzędzie PZLA. postano 
wił rozpocząć pracę nad wprowadzeniem 
w życie projektów zmierzających do spo 
pularyzowam a lekkiej atletyki drogą 
większego zainteresowania klubów i zawo 
dników sprawami sportu przez premiowa 
nie okręgów, klubów i zawodników.

M. in. kluby będą walczyły o nagrodę 
drużynową za mistrzosto Polski przy 
ozjm pierwsze sześć klubów otrzyma na­
grody za ostateczne zwycięstwo. W mi 
strzostwach zmowych nagrodzone zostaną 
cztery zespoły klubowe. Poza t jm  kluby 
będą premiowane za ilość zgłoszonych za 
wodników do mistrzostw okręgowych, o- 
kręgi zaś — za ilość zgłoszeń do M i­
strzostw' Polski, ilość zorganizowanych 
zawodów itp.

Premiowanie zawodników odbędzie się 
na zasadzie osiągniętych minimów, przy 
czym wprowadzona zostanie bardzo cieką 
wa i celowa inowacja. Minima będą mi a 
ły trzy szczeble-. Do 1 czerwca, zawodnik 
będzie m usiał wykazać się pewnymi mi

nimami. Następnie wartości minimów bą 
dą wzrastały progresywnie do czasu. Do 
15 sierpnia zawodnik będzie musiał osiąg 
nąó wyniki „średnie", do 15 listopada — 
minima „wysokie**. Za osiągnięcie trzech 
minimów w przepisanym czasie zawodnik 
otrzyma „olimpijskie kólko“.

W r. bież. PZLA, ogłosi listę zawodni 
ków uprawnionych do noszenia dwuch 
„kółek**. Po r. 1937 zawodnicy posiadają 
cy trzy kotka będą brani pod uwagę, ja ­
ko lcandj'daci na mistrzostwa Iei.koat.Ieiy 
czne Europy. Po osiągnięciu pięciu kółek 
zawodnik będzie kandydatem na wyjazd 
do Tokio. Poza tym zawodnicy posiadają 
cy maksimum możliwych do zdobycia 
kółek będą zwalniani d wpisowego i za 
mistrzostwa Polski, co będzie stanowiło 
duże odciążenie dla klubów. KI u by, które 
będą miały największą ilość zawodników 
osiągających najwyższe minima, będą o- 
trzymywaly specjalną premię.

Zawodnik zdobywający ty tu ł mistrza 
Polski ma prawo nosić na koszulce biało 
czerwona flagę.

PZLA. wprowadza również mistrzo 
stwa juniorów według następującego pla 
t u i . W ciągu kilku miesięcy wiosennych 
przygotowania do mistrzostw bedą odby

wały się w okręgach. Przed wakacjami 
odbędą się mistrzostwa okręg owo. Wszy* 
cy mistrzowie Okręgów podczas wakacyj 
wezmą udział w obozie ogólnopolsKim, na
którym trenować będą pod kierownic 
lwem trenera. Na zakończenie obozu odb<{ 
dą się zawody, które nosić będą charaktei 
Mistrzostw.

Dla pobudzenia sportu iekkoatletyci 
nego na Kresach — PZLA, postanowił u- 
rządzić wielomecz m iast kresowych.

Celem uproszczenia i unormowani* 
pracy już w najbliższym czasie zostań;* 
ustalony przydział mistrzostw Polski na 
cztery lala.

Z planów „międzynarodowych** należy 
wymienić mecz lekkoatletów Polska — 
Niemej i Polska — Węgry, starania 0 
zoiganzowame spotkań z lekkoatletami 
Francji i Finlandii, przy tym wysuwany 
josl projekt zarzucania rozegrania spot 
kań międzypaństwowych niezwykle kosi 
łownych, a wprowadzenie zasady sprowa 
dzania kilku czołowych zawodników da 
nego kraju. W związku z tym mecz z Bel­
gią oraz trójmecze Bałtyckie — prawdopa 
dobnie nie odbędą się.

Pod wielkim znakiem zapytania s’oi 
również spotkanie ickkoatłciek Polski i 
Niemiec. Jak  się bowiem dowiadujemy, 
iWajsówna i Kwaśniewska postanowjy 
przerwać uprawianie lekkoatletyki na o- 
i,res dwuletni w związku z planem uh  
treningu na Olimpiadę tokijską.

Należałoby sprostować
ZE RUUII NIE JEST NIEMIECKA 

DRUŻYNĄ.
P rasa sportowa w Niemczech zaimero 

sowaia się szeroko zdobyciem po 
czwarty ty tu łu  mistrza piłkarskiego Pel 
ski przez Ruch. Wiadomość o sukcvu.ch 
Ruchu podawana jest na widoczny.
miejscach.

Waro przy tym zwrócić uwagę, że w 
Niemczech są przekonani, iż drużyna Ru, 
ciin składa się z Niemców zamieszkałych  
w Polsce. Przekonanie to powstało na slĄ 
tek mylnych inforraacyj prasy herlińskis.j

Mimo kilkakrotnych zaprzeczeń 
strony  Polski, pogłoski te nadal się u‘rzy 
mują i w tych dniach fałszywe te infor­
macje o rzekomym pochodzeniu niemiee* 
meh graczy Ruchu powtórzyło radio ni*



Zsmknięeie sezonu letniego
DĄBROWSKIEGO k l u b u  MOTOCY­

KLOWEGO.
Zarząd Klubu Motocyklowego podaj- 

do ogólnej wiadomości PT. członków, że 
w niedziele 8 bm. odbędzie sią uroczyste 
zamkniecie sezonu letniego, z następu ją- 
ejrn  programem: Godz. 9-ta zm uika na 
placu K arpat na maszynacb, w razie n it- 
pcgody pieszo, skąd uczestnicy udadzą

sie do kościoła parafialnego na nabożeń­
stwo. Udział członków obowiązkowy. Fo 
nabożeństwie do lokalu P. K. P. w Dą­
browie przy ul. Kolejowej, gdzie odLędzie 
sie komers towarzyski. Składki wynoszą 
zi. 3 dla mężczyzn i zł. 2 dla pań. Zgło­
szenia należy kierować do gospodarza p. 
St. Piaskowskiego. Tak w uroczysto Sc' 
jak i w komersie mogą, wziąć udział mo­
tocykliści niezrzeszeni oraz zaproszeni 
przez członków’ goście.

■Numer akt: Km. 1672/84.

Obwieszczenie
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Dąbro­

wie Górniczej, rewiru Ii-go Jan  Duda, 
mający kancelarie w Dąbrowie Górniczej

^Lenkiewicza Nr. 11 na podstawie art. 
676 i 679 k. p. c, podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 9 grudnia 1986 r. o 
godz. 10 w I-szym term inie w Sądzie 
Grodzkim w Dąbrowie Górniczej przy ul. 
Kościuszki Nr. 31 odbędzie Się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłużników Wincentego i Marianny 
małż. Frydrych nieruchomości: składają­
cej sią z działku placu o powierzchni 
10525 m. kw. i demu parterowego oraz o 
ficyny piętrowej mieszkalnej, szopy i 
chlewa z cegły krytego papą, położonego 
w Dąbrowie Górniczej przy ul. Staszyca 
Nr. 2. Nieruchomość ma urządzona księgę 
hiDoteczną nr. 18, przechowywaną w W y­
dziale Hipotecznym przy bądzic Grodz­
kim w Będzinie.

Nieruchomość oszacowana zrstała na 
sumą zł. 5388, cena zaś wTywoiariia wyno­
si zł. 4041.

Przystępujący do przetargu obowiąza­
ny jest złożyć rękojmią w wysokości 
zl 538 gr. 80.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych instytu- 
evj, w którwch wolno umieszczać fundu­
sze małoletnich. Papiery  wartościowe 
przyjąte będą w wartości trzech czwar­

ty c h  części ceny giełdowej.
Przy licytacji będą zachowane ustawo­

we warunki licytacyjne, o ile dodatko­
wym publicznym obwieszczeniem nie bę­
dą nodane warunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie bedą przeszko 
da do licytacji i przysądzenia wła«ności 
r.a ry c z  nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciom przetargu 
rie  złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie 
wdaśeiwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszfduie od godziny 8-ej do 18-ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego moi 
na przeglądać w sądzie grodzkim w Dą­
browie Górniczej, uh Kościuszki nr. 31, sa 
’a cywilna.

Komornik ( - )  JAN  DUDA.
P’> ■ -i S listonada 1936 r.

Nr. Km. 959/34, 2527/34, 1105, 1488, 1257,36
Obwieszczenie

Komornik Sądu- Grodzkiego w Sosnow­
cu, rewiru 3-go, urzędujący przy ulicy 
Piłsudskiego Nr. 2 z mocy art. 602—601 
K. P. C. podaje do publicznej wiadomo 
ści, że na zaspokojenie zasądzonych pre­
tensji odbędą sie w Sosnowcu ped adre­
sami niżej wskazanymi licytacje rucho­
mości, a mianowicie:

1. Dnia 10 listopadiYi936 r. od godz. 11 
(nie później jednak niż w dwie godziny) 
przy ulicy 3-go M aja Nr. 17 w 
terminie I-m  sprzedaż ruchomości do­
mowych ' oszacowanych na suniq zł. 650, 
na zaspokojenie wierzytelności Ropfezyc 
Chawy.

2. Dnia 17 listopada 1936 r od godz. 11.45 
tnie później jednak niz w dwie godziny) 
przy ulicy Modrzejewskiej Nr. 7 w ter­
minie I-m i Il-in  sprzedaż 400 tuzinów 
gum do obcasów firm y „■Wolbrom", 50 wa­
lizek ręcznych, maszyny do pisania i b iur 
ka amerykańskiego oszacowanych na su ­
mę 2410 zl. na zaspokojenie wierzytelno­
ści Danku Kupieckiego w Będzinie i f ir­
my ,.Wolbrom".

3. Dnia 19 listopada 1935 r. cd godz. 12 
tnie peźmej jednak niż w dwie godziny) 
przy ulicy Chemicznej Nr. 6 w terminie 
11-m sprzedaż szafy fornier. pod macboń, 
2-cli nocnych szafek, stołu owalnego, k r e ­
densu pokojowego i radia am ł a=ador ra ­
m y  . Telefunken" opracowanych na su­
mo 1010 zł tr> zaspokojenie wierzytelno­
ści Diichlera Zygmunta i innych

4. Dnia 24 listopada 1938 r. od godz. 11.30 
(nie później iednak niż w dwie godziny) 
przy ulicy Rybnej 16-a w terminie I-m 
sprzedaż różnych wódek gatunkowych o- 
szacowanych na some 4188 zł. na zaspoko­
jenie wierzytelności Jenkncra Jerzego i 
innych wierzycieli.

5. Dnia 28 listonada 1936 r. od godz. 1145 
(nie później iednak niż w dwm godzmyV 
przv ulicv Makowieckie i Nr. 4 w tormi- 
nie l-m  sprzedaż ruchomości domowych 
oszre-nvanveh na sumę 594 zk na zasro- 
kr,lenie wierzytelności Kamińskiego Fran 
cis/ka.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć 
można w dniu i miejscu licytacji.

wz. Komornik Sadowy 
(—) W. MA DER.

Do akt Nr. I Km. 1497/38.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnow­

cu, rew. I-go Feliks Zemanes, zamifesz- 
kały w Sosnowcu, przy ul. Sienkiewicza 8 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że 
w dniu 20 listopada 1936 r. o godz. 11-ej 
w Sosnowcu przy ulicy Sobieskiego 10 od 
będzie się publiczna licytacja w 2-gim te r­
minie ruchomości, a mianowicie: maszy­
ny drukarskiej - rotacyjnej Nr. 3834, osza 
oowanycii na łączną sumę zl. 15 090. Sprze 
daż rozpocznie się od 2/5 ceny oszacowania

że w dniu 12 listopada 1936 r. o godz. 
11-ej w Sosnowcu, przy ul. Piłsudskiego 
Nr. 64 odbędzie się publiczna licytacja w
I  fzym terminie ruchomości, a -mianowi­
cie: biurka, kredensu, pomocnika do k re­
densu, zegaru w szafce, otomany, stełu, 
maszyny do pisania ze stolikiem, szafy z 
lustrem, toaletki i dwueh nocnych szafe- 
czek, oszacowanych na łączną m n  ę zł. 
1.550, które można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu sprzedaży, w czasie wy­
żej oznaczonym. Sprzedaż rozpocznie się 
od 1/2 ceny oszacowania. Do akt. Nr. I 
Km. 1414/36.

Komornik FELIK S ZEMANEK.
(III 6 l i s t o p a d a  1936 r.

Obwieszczenie
O SPRZEDAŻY RUCHOMOŚCI

Kom ornik Sąciu Grodzic,ego v Będzi­
nie, rew iru 11-go egzekucyjnego, Aleksan 
der Krauze, urzędujący w tyraże mieście 
a mający kancelarię swą pr/y  uiicy P ił­
sudskiego 14, na zasadzie a rt 60?, 603 i 
604 K. P. C. podaje do ogólnej publicz­
nej wiadomości, że w poniżej wyznaczo­
nych terminach odbędą się w mieście Bę­
dzinie i Czeladzi sprzedaże z publicznej 
licytacji, a mianowicie:

U w dniu 13 listopada 1938 r. o godz. 
10 m. 40 rano odbędzie się sprzedaż z li­
cytacji ruchomości, w 1-szym terminie, 
przy ul. K ołłątaja 37 w Będzinie, składa, 
jących się z fortepianu czarnego w do­
brym stanie, ocenionego na '■urnę 600 zł. 
na pokrycie pretensji i ’, my ,,M. FogeT* 
w Łodzi, oddział w Katowicach w spra­
wie Nr. Km. 1179/36.

2) w tymże dniu w mieście Będzinie 
o godz. 11 in. 20 rano odbędzie się sprze­
daż z licytacji w 1-szym terminie, przy 
ul. K ołłątaja 9, składających się: z fu tra  
męskiego" oraz ruchomości pokojowych w 
dobrym stanie, ocenionych na łączną su ­
mę 535.0)1 złotych na pokrycie pretensji 
P iunona Szyk owakiego w Wielkich H aj­
dukach w sprawie Nr. Km. 850/35.

3) w dniu 16 listopada 1936 r. o godz
II m. 20 rano odbędzie się sprzedaż z, l i ­
cytacji w II-gim  term inie przy ul. Milo- 
wickiej 123 w Czeladzi, składających się 
z ruchomości pokojowych w dobrym i śre 
dnim stanie, ocenionych na łączną mmę 
70000 złotych, na pokrycie pretensji Spół 
dzielni Kredytowej Zagłębia Dąbrowskie­
go w Sosnowcu w sprawie Nr. Km. 952/35.

4) w dniu 23 listopada 1936 r. o godz. 
10-ej rano odbędzie się sprzedaż z licy ta­
cji w I-szyni terminie, przy ulicy Plac 
a go M aja 7 w Będzinie, składających się 
z ruchomości kuchennych i pokojowych, 
hrutka, maszyny do pisania „Torpeda'', 
oraz śrub żelaznych, pilników, ci. kier, 
świdrów spiralnych, obcęg i inn. przed­
miotów, ocenionych na łączną sumę zło­
tych 5555.00, na pokrycie pretensji f.nw  
„Godulla:" w Chebziu i inn. wierzycieli 
w sprawie Nr. Km. 1543/56.

5) iv dniu 28 listopada 1938 r. o godz. 
10-ej rano w Będzinie przy ul. Małachow­
skiego Nr. 31 odbędzie "ię sprzedaż z li­
cytacji ruchomości w I-ym i II-gim  te r­
minie, a mianowicie: trzech wciągów sy­
stemu ,Bob"‘ bez silników z platformami, 
liu rek  stołów biurowych, etażerki, krze­
seł, samochodu m arki „Dodge**, maszyny 
do pisania „Underwood, maszyny do li- 
(zenia „Dalton", trzech silników e lek try ­
cznych, dwueh betoniarek z silnikami, re ­
gału technicznego i samochodu osobowe­
go m arki „Renauld“. oszacowanych na 
łączną sumę złotych 9772.00 i że w tymże 
dniu o godz. 12-ej w południe w Będzi­
nie, przy ul. Sączewskiegp nr. 29, odbę­
dzie się sprzedaż w I-szym term inie ume­
blowania mieszkaniowego, pianina, foteli 
klubowych, żyrandoli i książek nauko­
wych i powieściowych, oszacowanych na 
łączną sumę złotych 2925.00. na pokrycie 
należności Salomona Id uok-rnana i in ­
nych wierzycieli w sprawie K: 532/35.

Powyżej wyszczególnione ruchomości 
i przedmioty, oznaczone w niniejszym ob­
wieszczeniu, a podlegające zlicytowaniu, 
można będzie oglądać tylko w dniu licy­
tacji, miejscu i czasie wyżei polanym .

Komornik 
( - )  ALEKSANDER KRAUZE. 

Będzin, dnia 6 listopada 1936 r.

Niniejszym zawiadamiamy P. T. Odbiorców, że dnia 
811. b.r. od godz. 8 do 14 zostanie wyłączony prąd na te­
renie gminy Olkusko Siewiersko w miejscowościach:

Strzem ieszyce, Grabocin, Czarne Morze, 
Szmejka i Kazimierz.

ELEKROTW NIA OKRĘGOWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROW SKIM  S. A.

I BCiUO „Z&6&ĘB8E“ |
Dziś Największy  aktor świata

WALLACE BEERY
w najlepszym filmie

B O H A T E R
Film ten uzyskał złoty medal Akademii Sztuk*.

Fragment wojny hiszpańskiej.
Melodyjne piosenki K u b a ń S k l O .

w poz. roi. John Boles i Barbara Stanwyck.
Początek seansu o godz. 17.30.

KINO „PAŁACE**
DZIŚ! 4 - DZIŚ*

Najnowsze arcydzieło polskie prod, na r . 1936/37 wg. powieści HELENY MNISZEKTrędowata
,W] roi. gł.: ELŻBIETA BARSZCZEWSKA, M. ĆWIKLIŃSKA, K. JTTNGSZA - 

STĘPOWSKT, F. BRODNIEWICZ, JOZEF WĘGRZYN i inni.
Początek seansów o godz. 5.30, 7.30, 9 30.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
[Katarzyna Hepburn

w najprawdziwszym i najbardziej życiowym filmie śmiechu i tez pod ty t :

MAM 19 LAT
Film, k t ó r y  każda kobieta zeche pokazać swemu towarzyszowi.

POCZ- I SEANSU O 5.30.

P R Z Y C H O b f i l A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czynnai 11-1 i 6-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

DHODht OiAuSlINIAmmmamamBmemwmwm
PO SA D Y  I P R A C E

POSZUKIWANY ślusarz, względnie teeb 
nik, obeznany z pracam i maszynowo-re- 
montowymi. Oferty do fabryki superfo-
sfatów Strzemieszyce.__________________ _
POTRZEBUJĘ dwueh czeladni s ów kra­
wieckich na dużo i małe sztuki- Zgłaszać 
się: Sosnowiec, Walcownia Hr. Renard 
Nr. 8 m. 1. _______
POTRZEBNA ekspedjentka zdolna z kau 
cją do prowadzenia interesu samodziel- 
uie. Wiadomość Sosnowiec, Zieiona 23, 
Biały-
MAGISTER (KA) z praktyką potrzebny 
do Apteki Machajskiego w Będzinie.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż
OKAZYJNIE bardzo tamo do sprzeda­
nia nowe meble Balonikowe pokryte bro­
katem. Zakład tapicerski Ratajski, Sosno 
wiec, Nowa 14.
WYJĄTKOWA okazja. Sa do sprzedania 
w Dąbrowie Górniczej 3 kina pierwszo­
rzędnie urządzone. Wiadomość codziennie 
cd 6 do 9 wieczorem w kinie „Bajka**. 
DOM nowy dochodowy zeszłoroczny, dwa 
pietra, 24 ubikacje, - wygody, ogród sprze­
dam zaraz. Moniuszki 2-a.
LO K A L E
POKÓJ z kuchnią zaraz do wynajęcia. 

• Kaliska 39
ZG U B IO N E D O K U M E N T Y
ZAGINĄŁ kwit lombardowy Nr. 5639, v.y 
dany przez Bank Udziałowy w Dąbrowie 
Górniczej na nazwisko Zofii Grycanówny. 
UNIEWAŻNIAM skradziony weksel nu 
ICO zł. in b’aneo z listu wysianego do Wo­
dzisławia, podpisany przez Władysława.
■Wanackiego._________ _________ _______
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobi- 
E! y, wydany przez gminę olkusko - sie­
wierską na imię Stanisława Kaczmarzyka 
LEONARDA KAŃTOCHÓWNA zagubi­
ła weksel in blanco na 209 zł. podpisany 
przez Franciszka Kulawika, k tó ry ,u n ie ­
ważnia się. ,

Składajcie ofiary na zim ow ą pomoc 
^ la  bezrobotnych.: 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.
W ydawca: Helena Monsiorska. — Rid. naczelny; li. ćwierk. — Druk. ,,Fxpres Zagłębia*' Sosnowiec, T eatralna 1-a. — R ed odp.: Tadeusz Lipski.


